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Nasze 


Uchwały Zarządu i Radv Naczelnej „Pia- 


Czyż nie widzieliście takich 


ich struktura. 
sta* zaaprobowane przedtem przez Klub po-|tworów przed wojną i czyż nie widzimy ich 
selski, zostały już ogłoszcne i znane są każ- | dzisiaj? Takie grupy i grupki można rozbijać, 
demu; każdy też może z nich poznać, jakie |parcelować, łączyć i kłócić; nie rozbije się 
jęst nasze stanowisko w całym szeregu spraw, | jednak Piasta, ani stronnictw innych ta- 


które obecna sytuacja polityczna nastręczyła, 
znajdzie tam odpowiedzi na pytania, które 
„Piastowi” z różnych stron zadawano. Ni- 
czego tamm nie opuszczono, niczego nie pomi- 
nięto; władze naszego stronnictwa chciały 
ti załatwiły to wszystko solidnie, po męsku, 
otwarcie i mądrze. Kto jeszcze miał jakie 
wątpliwości, powinien je sobie obecnie wy- 
jaśnie. 

„Przedewszystkiem każdemu „piastowcowi* 
mówią te uchwały, że jesteśmy samo- 
dzielnem, gospovarczem, opartem na 
interesach włościaństwa stronnictwem 
politycznem:;: mamy swój program, od- 
powiadający w zupełności postułlatom 
tej warstwy ludności, którą reprezen- 
tujemy. Programu tego ani się wstydzić 
nie musimy, ani go ukrywać, ani się go wy- 
pierać; nic na świecie nie jest trwałe i je- 
żeli się okaże, że ktoś nam udowodni, że 
chłopu nie trzeba praw politycznych, sejmu, 
reformy rolnej, oświaty ogólnej i zawodowej, 
uprzemysłowienia rolnictwa i kraju, kredy- 
tów i t. p. — bo tego nasz program żąda — 
to program ten zmienimy. Dotychczas się to 
nie stało i do żadnych zmian niema podsta- 
wy ani też potrzeby. Komu nasz program 
się nie podoba, kto się na niego nie 
godzi, ten nie jest Piastowcem. 

Stronnictwo nasze nie powstało dla po- 
trzeby jednostek, ani dla ich ambicji, ani dla 
fch interesu; jest ono zrzeszeniem setek ty- 
gsięcy chłopów polskich, ludzi, którzy po- 
znawszy program nasz, zgodzili się na 
niego i postanowili w myśl jego zasad 
pracować wspólnie dla wspólnego do- 
bra. Z tej samodzielności stronnictwa wy- 
nika jego spoistość wewnątrz i jednolita po- 
stawa na zewnątrz. Mamy swoje władze, 
przez nas wybrane i dopóki iny sami 
ich zmienić nie zechcemy, dopóty rzą- 
dzić będą nami. Zastrzegamy się sta- 
nowczo przeciwko temu, aby ktokol- 
wiek mieszał się w nasze stosunki — 
(boć to zresztą daremne). Mamy w Polsce 
stronnictwa, które nie wiadomo, na kim się 
opierają, nie wiadomo, kogo przedstawiają, 


kich, co na trwałych podstawach, społeczno- 
gospodarczych są oparte, bo każde z tych 
stronnictw na tej podsławie stojąc z niej 
czerpie siłę i moc; może się w jakichś oko- 
licznościach stronnictwo zachwiać, ale to 
tylko chwilowo, można mu kogoś urwać, 
odciągnąć, zastraszyć, ale to trzonu, 
samego korpusu nie zniszczy, ani nie 
obali. 

Ze w „Piaście" tak jest, nailepszym do- 
wodem tego jednomyślność wszystkich 
uchwał, mimo, że się czego innego u na- 
szych „przyjaciół“ spodziewano. I nie pemo- 
gą na to wszystkie plotki „sanacyjne* o bitce 
na stołki, boć po bójce ciężko o taką zgodę: 
choćby i tak zresztą było, to „przyjaciele“ 
nasi powinni zżółknąć z zazdrości i zawiści, 
że „piastowcy* pobić się potrafią „na stołki* 
między sobą, ale kiedy chodzi o stanowisko 
„Piasta* zasadnicze, na jedno się zgodzą. 
Byłby to znak takiej karności, takiej 
solidarności i zwartości partyjnej, że- 
by na nie, nie było stać nikogo więcej 
w Polsce. 

Na Radzie Naczelnej zastanawiano się także 
nad tem, dlaczego urzędnicy i partje „sana- 
cyjne“ z taką... nienawiścią nawet do „Piasta“ 
się odnoszą? Na to nikt odpowiedzi dać nie 
mógł, boć nikt nie mógł i nie może sobie 
wytłumaczyć takiego stanowiska wobec naj- 
bardziej państwowego żywiołu. Stąd łatwo 
już było przejść do nowej sprawy, bardzo 
ważnej i żywotnej, nie tyle programowej jak 
taktycznej, t. j. do naszego 


stosunku do Rządu. 


Mówiło się o tem już nieraz i w Sejmie 
iw pismach: obecna Rada Naczelna i w tym 
wypadku określiła naszą drogę prosto, ro- 
zumnie i jasno. 

Każde stronnictwo dąży do tego, aby mieć 
w swej ręce rządy w całości, częściowo (przez 
kompromis i ugodę z innemi), albo uzyskać 
bodaj wpływ na rządy, t.j. zyskać jego życzli- 
wość dła swych żądań. Gdyby jakiekolwiek 
stronnictwo inaczej sądziło i do tego nie zdą- 
żało, nie mogłoby nigdy programu swego 


jaki program mają polityczny, gospodarczy |uskutecznić, nie szioby z życiem i jego ko- 
ìt. p. Stworzono je dla potrzeby chwili, |niecznościami. Wyjątek od tegu stanowiłby 
osób, rządu, czasem — niestety — tylko dla|taki wypadek, że n. p. w Sejmie, a notem 
ludzkiej ambicji i pychy; one mogą stano-|i w rządzie przewagę mieliby tacy ludzie, 
wić przedmiot przetargów i dowolnych kom- |którzyby mieli program zupełnie przeciwny. 
binacyj, bo są jednodniówkami, bo taka już| Niechby n. p. w Sejmie i w rządzie zdobyli 


jest wyraźne. 


większość komuniści. Czy „piastowcy' mo- 
gliby z takim rządem współdziałać? Sta- 
nowczo — nie! Owszem musieliby głośno 
protestować, w Sejmie sprzeciwiać się jak 
najmocniej ich wnioskom i dążyć wszelkiemi 
środkami do tego, by rząd taki obalić, bo 
przecież nie mogliby zgodzić się na skaso- 
wanie chłopskiej własności, wyrzucenie re- 
ligji z życia, wprowadzenie czysto zwierzę- 
cych zwyczajów w małżeństwo, „upaństwo+ 
wienie'* dzieci i t. d. Prowadziliby więc t.zw. 
opozycję. Nie wolnoby im tylko było, jako 
stronnictwu państwowemu, przekraczać pra- 
wa, o ileby ono wtedy w Ojczyźnie pano- 
wało. I to i tamto stanowisko jest czysto 
państwowe, bo wynika z troski o dobro 
państwa; nie zawsze opozycja musi być taką 
tylko stale wrogą rządowi, czy większości 
rządzącej; może ona i powinna w normalnych 
stosunkach starać się w ciałach ustawodawe 
czych współpracować przy układaniu ustaw 
w ten sposób, że surową, a nawet ostrą kry- 
tyką będzie poszczególne ustępy, przepisy itp. 
zmieniać, względnie wykazywaniem błędów, 
nieżyciowości i t.p. zmuszać samą większość 
do zmiany stanowiska. Będzie to więc opo- 
zycja, ale opozycja twórcza. 

Możliwe jest jednak jeszcze inne stano- 
wisko stronnictwa wobec rządu. Nie ogłasza 
ono ani wstąpienia do stronnictw rządowych 
(aibo go tam nie proszą, albo nie chce tego 
z jakichś powodów zrobić), ani nie oświadcza, 
że jest w opozycji; stwierdza, że poprze 
rząd w tych wszystkich wypadkach, 
w których ten będzie coś robił dobrego 
dla całego państwa, albo dla tej warstwy 
ludności, którą ono reprezentuje. Stron- 
nictwo więc stoi na podstawie własnego pro- 
gramu i ten program wykonuje; rząd zaś wie, 
że na to stronnictwo może liczyć w tych 
wypadkach, które wskazuje jego program. 
Dzieje się to zwłaszcza wtedy, gdy rząd albo 
nie może, albo nie chce z jakichś powodów 
swego programu ogłosić. 

Obecnie właśnie żyjemy w takiej chwili: 
rząd programu swego nie ogłosił; z jakich 
powodów tak robi — to już rzecz jego, a nie 
nasza. „Piast“ jest stronnictwem starem, 
o wypróbowanym programie, © wyraź- 
nem — że tak powiem — obliczu; program 
swój zna, nie zna programu Rządu (ga- 
zety konserwatystów twierdzą, że ogłosi go 
pewnie w grudniu) i nie wie, czy te programy 
się zgodzą. Nie chcac więc robić zamięszania 
mówi tak: cokolwiek Rząd zrobi dobrego 
dla państwa, jako całości, albo dla chło- 
pów, to go poprę, dam mu swe głosy 
i przeszkód czynić nie będę. Tak też 


Sir. 2. 


postępuje od początku do dnia dzisiejszego. 
Poszedł ten „przeklęty“ „Piast“ jeszcze dalej: 
nie znając programu Rządu głosował za 
pełnomocnictwami dla Rządu. t.j. dał mu 
prawo wydawania ustaw, do czego miał 
prawo tylko Sejm, choć nie wiedział, jakie 
te ustawy będą. 

Jakież więc to było stanowisko ? Nazwał- 
'bym je stanowiskiem poparcia na pod- 
stawie programu ludowego, tj. progra- 
mu „Piasta“. Takie też stanowisko zajęła 
i Rada Naczelna i poleciła Zarządowi taką, 
a nie inną politykę prowadzić. Że to jest 
komuś jeszcze za mało, że ten i ów chciałby, 
byśmy się zatracili, byśmy wyrzekli się pro- 
gramu naszego, byśmy — mówmy szczerze — 
„Piasta rozbili i zniszczyli, czy zniszczyć 
dali, to są życzenia — ot — tuzinkowych po- 
lityków, którzy wczoraj do polityki się za- 
brali i myślą, że w społeczeństwie żyją także 
same żółtodzióby. 

Każdy rozumny polityk stanowisko nasze 
pochwalić musi; rządu obecnego nie zwal- 
czamy i niech rządzi jak najlepiej: jeżeli 
tylko wykaże rozum, Sprawiedliwość, 
takt i umiarkowanie, to go pierwsi za- 
wsze poprzemy. Były wypadki takie, że 
partje, które w rządzie swojego ministra mia- 
ły, głosowały przeciwko niemu, a „piastow- 
cy“ głosy mu jednak oddali; uprawiamy po- 
łitykę trzeżwą, a ta nigdy nie uznaje opo- 
zycji dla opozycji, ot, żeby wyborcom swym 
powiedzieć; patrzcie, jak ja walczę! 

Zastrzega się jednak „Piast“, że nie 
Zgodzi sie nigdy na utrącenie Sejmu, 
Republiki, oraz całego dorobku demo- 
kracji. Silnej władzy wykonawczej żądał 
„Piast* już wtedy, kiedy jeszcze o „sanacji* 
wróble na dachu ćwierkały; potępiał już 
przed laty rozbicie Sejmu i żądał jego uzdro- 
wienia — ale uważa za równe zło przerost 


TLECZIE 

Oczy i uszy calego niemal ogółu politycznie 
myślącego w Polsce zwrócone były na Radę 
Naczelną P. S. L., która w sobotę 19-g0 w i nis- 
dzielę 20 listopada miała orzec e kierunku 
polityki Piasta na bliższą i dalszą przyszłość. 

Na 91 członków Rady, w obradach wzięło 
udział 75, czyli jak na ciężkie czasy gotówkowe 
bardzo znaczny procent. Nie przybyli tylko 
członkowie z bardzo odległych od Warszawy 
powiatów. 

Obrady były bardzo ożywione. Wziął w nich 
udział i Marszałek Rataj, Wypowiedzieli się pra- 
wie wszyscy obecni. 

Dwudniowa obrady doprowadziły do po- 
myślnego końca i uzgodnienia pewnych roz- 
bieżności. Owocem obrad były rezolueje, które 
są zasadniczymi wskaźnikami do postępowania 
Zarządu Głównego. 

Prócz uchwał dokonano wyborów Zarządu 
Głównago. 

Na prezesa wybrano przez aklamację (obwo- 
łanie jednomyślne) ponownie p. W. Witosa. 

Następnie drogą. tajnego głosowania wybrano 
na wiceprezesów: M. Rataja, J. Dębskiego, P. 
Bobka, L. Skulskiego i N. Potoczka. 

Na sekretarzy wybrano: A. Niedhałskiego 
1 M. Michałkiewicza, 

Na członków: A. Erdmana, S. Osięckiego, R. 
Wasilewskiego, P. Sobczyka, P. Chwalińskiego, 
E. Chmielewskiego, A. Średniawskiego, W. Ku- 
lerskiego, B. Gruszkę, W. Kiernika, J. Madej- 
czyka, W. Ostrowskiego, M. Piątka, J. Pieniążka, 
S. Pukę i L. Śmietanę. 

Rezolucje 
uchwałone na posiedzeniu Rady Naczelnej 
Polskiego Stronnictwa Ludowego „PIAST“. 
(. L Rada Naczelna P. S. L. Piast przyjmuje 
do zatwierdzającej wiadomości uchwały przyjęte 


FETĄ 


„PTAST z dnia 4-go grudnia 1927 r. 


władzy wykonawczej nad ustawodawczą, bo 
między temi dwoma czynnikami chce wi- 
dzieć równowagę i możność szczerej współ- 
pracy. Jeżeli to zrozumieją tam, gdzie trzeba, 
nie będą raczekać na naszą „oDczycję”. — 
Chłopu potrzeba Sejmu, ko to jego je” 
dyna trybuna, jego jedyna ostoja. Wszy- 
scy inni dadzą sobie rudy — on nie. Zeby 
się mógł rozwijać i żyć, musi mieć Re- 
publikę i demokratyczne urządzenia. — 
inaczej skapieje. My o tem dobrze wiemy 
i dlatego też Rada Naczelna „Piasta* oświad- 
czyła, że na tej platformie stoimy i z niej 
mie zejdziemy. 

Nie odpowiemy ani teraz, ani w kom padk 
wyborczej na pytanie, obecnie w pewnyc 
sferach popularne: „za“, czy „przeciw“ Mar- 
szałkowi Piłsudskiemu; uważamy takie py- 
tanie za podchwytki tego samego rodzaju, 
jakie ongi faryzeusze zadawali Chrystusowi. 
A że pytanie to wyszło przedewszystkiem 
z ust p. Stapińskiego, widzimy, że porówna- 
nie nasze jest słuszne. 

My mówimy inaczej na podstawie uchwał 
naszych władz: „Piast“ dąży do utrwale- 
nia republikańskiej, demokratyczuej Pol- 
ski Ludowej, w której każdy obywatel, 
bez wyjątku, znałazłby prawo równe dla 
wszystkich, swobodę i możność pracy 
i życia; żądamy silnej władzy ustawo= 
dGawczej (parlament) i współpracującej 
z nią silnej władzy wykonawczej (rząd). 
Ządamy wykonania reformy ro!nej, któ- 
ra powiększy siłę narodową polską w 
państwie; żądamy ochrony polskości na 
kresach wschodnich i zachodnich. 

I teraz znów my pytamy: kto się z nami 
zgadza? Oświadczamy przytem: jeżeli 
Rząd pójdzie w tych kierunkach, bę- 
dzie miał pełne poparcie „Piasta“. 


S. L. „Biasia”. 


na posiedzeniu Zarządu Głównego Stronnictwa 
w dniu 6 listopada 1927 r, (Przeczytać te uchwa- 
ły można w poprzednin numerze). 

Il. Radu Naczelna uważa za konieczność 
państwową na terenie Górnego Śląska, wschod- 
nich województw oraz Małopolski wschodniej 
stworzenie jednolitego frontu polskiego przez 
porozumienie i współdziałanie wszystkich stron- 
nietw polskich w akcji nadchodzących wyborów 
do Sejmu i Senatu. 

III. Rada Naczelna upoważnia Zarząd Głów- 
ny Stronnictwa do ustalenia taktyki wyborczej 
Stronnictwa na terenach nie wymienionych w II. 
punkcie, w sposób zgodny z wyvtycznemi progra- 
mu Stronnictwa, objętemi uchwałami Zarządu 
Głównego z dnia 6 listopada 1927 r., a zatwier- 
dzonemi przez Radę Naczelną na dzisiejszem po- 
siedzeniu. 

IV. Przyjmując uchwalone przez Zarząd Gł. 
w dniu 6 listopada 1927 r. przedwstępne warunki 
w sprawie zjednoczenia ruchu ludowego Rada 
Naczelna wyraża przekonanie, że konieczną pod- 
stawą tego politycznego zjednoczenia jest kon- 
solidacja gospodarcza wszystkich  organizacyj 
Kółek rolniczych włościańskich, a jako pierwszy 
krok dv osiągnięcia tego celu uważa Rada Na- 
czelina  zcentralizowanie włościańskich Kółek 
Rolniczych na terenie b. Kongresówki w Central- 
nym Związku Kółek Rolniczych. Rada Naczelna 
wzywa Zarząd Główny, by w tej sprawie podjął 
energirzną iniejatywę. 

V. Rada Naczolna stwierdza, że stosowane 
przez pewieu odłam prasy, która podaje się za 
zbliżoną do sfer rządowych. metod obraucan: 
niektórych członków Stronnictwa oszczerstwami 
i grożenie terrorem — prowadzi do obniżenia 
kultury politycznej, a bezkarność tych aktów 
podkopuje zaufanie do organów państwowych. 


Uchwały wojewódzkiego Zarządu PSL „Diast” 
w krakowie. 


W piątek. dnia 25-go listopada b. r. w lokalu| Szezepaniec, Piróg, Wyroba, Krzciuk, b. poseł 


redakeji „Piasta. przy pelnym komplecie człon- 
ków Zarządu odbyło się posiedzenie pod prze- 
wodnictwem prezesa W, Witosa. Po Teferatach 
prezesa Witosa i posła Dra Kiernika nastąpiła 
obszerna dyskusja, w której zabierali głos między 
innymi: senatorowie Średniawski i Jachowicz; 
posłowie: Dubiel. Madejczyk, Potoczek, Pienią- 
żek, prezesi Zarządów pow. i delegaci Dr Marczak, 
Maciuszek, Mika, Mirek, Giza, Mamak, Ziemski; 


Koczur, poczem uchwalono następujące rezolucje: 


I. Zarzad wojewódzki P. S. L. „Piast“, zebrany, 


w Krakowie dnia 25 listopada b. r. po wy- 
słuchaniu referatów prezesa Witosa i posła 
Dra Kiernika przyłącza się do uchwały Za- 
rządu Głównego i Rady Naczelnej Stron- 
nictwa i z zadowoleniem stwierdza, że mimo 
naporu z różnych stron i prób rozbicia, stron- 
nictwo P. S. L. poza nielicznemi wyjątkami 


ean | |V. 
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SPRÓBUJCIE 


A PRZEKONACIE SIĘ 


że dotychczas paliliścic papierosy w bibułce lichej, a co 

najwyżej średniej. Kilka groszy, wydanych na książeczkę 

bibuiek „HERBEWO“ przekona Was, że możecie i powin- 

niście używać bibułki tylko najlepszej — Ządajcie bibułek 

„HERBEWO* w każdym sklepie tytoniowym 
Na każde] książeczce jest nasza firma: 


„HERBEWO< 


HER -liczka BEłdowski WO-łoszyński 


Zjednoczone fabryki tutek i bibułek 
Spółka akcyjna w Krakowie. © «20 


słabszych jednostek wykazało zwartość, soli- 
darność i karność oraz wierność programowi 
i idei stronnictwa. 
. Zarząd wojewódzki, wyrażając ubolewanie 
z powodu załamania się ideowego senatora 
Bojki, stwierdza, że wbrew intencjom czyn- 
ników, które byly moralnymi sprawcami jego 
wystąpienia, krok sen. Bojki nie wyrządził 
wyczekiwanych przez nich szkód i że lud 
polski należycie ocenił tragiczne rozdwojenie 
się duszy weterana rucku ludowego. 

Zarząd wojewódzki, stojąc na stanowisku. 
uchwał Rady Naczelnej, że P. S. L. ..Piast* 
nietylko nie szukało walki z rządem, ale 
przeciwnie dalo czynami dowód chęci lojalnej 
z nim współpracy i popierania go we wszyst- 
kich poczynaniach podyktowanych interesem 
państwa — wzywa wszystkie organizacje, 
stronnictwa i masy ludowe, aby wobec prze- 
szkód i szykan czynionych stronnictwu, sku- 
piły się i wytężyły wszystkie siły w obronie 
programu P, S. L. „Piasta“ oraz daly dowód 
uświadomienia politycznego i tężyzny cha- 
rakteru w obecnych ciężkich chwilach. 
Zarząd wojewódzki F. S. L. Piast“ stwierdza, 
że tylko na przywiązanym do ziemi, prawo- 
rządności i wiary ojców chłopie polskim, 
można budować lepszą przyszłość dla ludu 
i zabezpieczyć potęgę państwa. 

Zarząd wojewódzki poleca prezydjum, aby 
spowodowało w najbliższym czasie odbycie 
Zjazdów delegatów i mężów zaufania w po- 
wiatach, w których dotąd to się nie stało, 
celem poinformowania wsi polskiej o sytnacji 
w państwie j stanowisku stronnietwa oraz 
przygotowania wszystkiego. co może zdpew= 
nié zwycięstwo idei „Piasta“ przy najbliże 
szych wyborach. 
Na wniosek Piotra Wyroby, prezesa krakow- 
skiego Zarządu powiatowego uchwalono jedno- 
myślnie wśród oklasków pelne wotum zaułania 
prezesowi W. Witosowi, zaś na wniosek p. Szcze- 
pańca, prezesa żywieckiego Zarządu powiatowe- 
go wyrażono podziękowanie senjorowi ruchu lu» 
dowego p. Andrzejowi Średniawskiemu za jego 
stałość, dotychczasową pracę, i wierność sztan= 
darowi ludowemu. 

Po uchwaleniu rezolucyj Zarząd wojewódzki 
dokonał uzupełniających wyborów do prozydjum 
Zarządu, wybierając w miejsce p. Zachary na 
stanowisko sekretarza Zarządu. naczelnego Te- 
daktora „Piasta“ b. kuratora Jana Owińskiego, 
na miejsce p. Albina Jury p. dyr, Wincentego 
Krowickiego, l 


IL. 


Dwa nowe stronnictwa. 


W ostatnich dniach powstały dwa nowe strone 
nietwu polityczne. Pierwsze „Krajowe stronnictwo 
ludowe* powstało we Wilnie z rozbicia się tam 
„Stronnietwa chłopskiego“ i „Wyzwolenia“ i ma na 
celu zdobycie samorządu dla półmocno-wschodnich 
województw. Jak widzimy ci parcelanci polityczni 
chcą już powoli parcelować Polskę. Drugie zawiązano 
na Śląsku jako „Polskie Zjednoczenie Pracy* ma 
znów jednoczyć wszystkich Polaków na Śląsku. Jak 
widzimy każdy rozbijacz woła głośno, że chce wszyst- 
kich jednoczyć. Poco rozbijał to co już częściowo 
zjednoczono? 

Obydwa stronnictwa płyną pod flagą sanacji. 


ADWOKAT 


Dr Adolf Baumfeld 


NIEPOŁOMICE 
przeniósł kancelarję z domu p. Królikowskiego do win 
nego domu przy Rynku, koło ochronki naprzeciw Urzędu 
miejskiego. 270 - 


Jednajcie nam czytelników, 
Niech rośnie siła na szkedników! 


Nr. 49. 


PIAST“ z dnia 4-go erudnia 1927 r. 


. 


Uświadomienie polityczne hr. Łubieńskiego. 


Jest taki chłop w Wierzchosławicach, którego 
się wozi po wiecach, aby całemu „narodowi“ 
w żywe oczy udowodnić, że ktoś z Wierzchosła- 
wie robi opozycję Witosowi; nazywa się Głowacki. 
Jest trochę pomyłony na punkcie polityki hrabia. 
któryby chciał rolę Witosa w Polsce odegrać: 
nazywa się Łubieński. Wprawdzie „ptak ptakowi 
niejednaki, człek człekowi nie dorówna“, ale co 
to szkodzi komu, że panowie „rolnicy“ Głowacki 
i hr. Łubieński chcą zaćmić, a choćby dorównać 
szefowi zwycięskiego rządm z r. 1920. Zapomniały 
biedne ludki, że po Polsce kręci się i kręcić może 
dużo wróbelków, dudków i śmieciuszków, ałe 
czasem tylko zjawić się może — orzeł! To ptak 
bardzo rzadki. 

Otóż wspomniani „rolnicy“ urządzili wiel- 
kie(?) zgromadzenie (?) rolników. Nauchwalali 
taka masę żądań od rządu. że ten będzie w kło- 
pocie, co z tem zrobić. jeżeli do niego one przyj- 
dą. Ale to bajka. bo w całem zgromadzeniu prze- 
cież nie o to chodziło. Nie o sprawy rolnicze, lecz 
o wybory. I wkońcu wyszło to szydło z worka! 
Tylko, że te biedaki, pan Głowacki z Wierzcho- 
sławie i pan hrabia Łubieński z Zassowa oświad- 
czyły. że się polityka dopiero chcą zająć i że 
czekają na rozkaz rządu co do kierunku politycz- 
nego i temu rozkazowi się bezwzględnie podpo- 
rządkują. (Tak donosi ..Nowa Reforma", sana- 
cyjny dziennik). 

P. staresta Krupiński, kiedy mu to zakomuni- 
kowano, musiał się grubo zarumienić ze wstydu, 
że ma w powiecie 300 (tyłu wvmienia „Nowa 
Reforma“) obywateli. chcących zająć się polityką, 


ale czekają dopiero na rozkaz, dokad iść: do kon- 
serwy, do Stapińskiego. do Czuja; z tak „uświa- 
domionych* obywateli ani państwo, ani rząd, ani 
nikt inny pożytku mieć nie będzie. 

Przypomina nam się wypadek z dawnych 
wyborów — gdzieś przed laty — w czasach 
austrjackich. W jednej wsi górskiej — nie powiem 
w której — dostał wójt polecenie od starosty: 
robić wybory do parlamentu! Zeszła się w nie- 
dzielę gromada i nuż radzić o kandydatach: ten 
sędzią nie dobry, bo chłopskie dzieci do krymi- 
nału za wybieie paru zębów wsadza, ten drugi, 
niby nasz, ale taki malutki z tą fajeczką, tamten 
znów „socjalist'* z Krakowa. Radzą i radzą — ani 
rusz. Skrobią się po głowach, z fajek pykasją, 
spluwają, co robić? Nagle: jest! Poco kogo „po- 
syłać*? Najlepiej wybrać samego gazdę — „Naj- 
jaśnijsego". I padło z tej wioski górskiej 270 gło- 
sów na „Franciszka Józefa, Najjaśniejszego Pa- 
na“. „On tam najlepiej wie, co chłopu potrza!* 

Historja tych 270 głosów i „głebokiego“ na- 
ówczas uświadomienia obywatelskiego wsi pol- 
skiej obiegła nietylko Austrje, ale i zagranicę 
i wstydziliśmy się za nią, ona zaś sama później 
ogromnie się wstydziła tego, a z polecenia ówcze- 
snego namiestnika przyszło podobno polecenie, że 
takich nieświadomych należy pouczyć, co to są 
wybory do ciał ustawodawczych. 

Coś takiego w następnym wieku, przy skraj- 
nie demokratycznym ustroju państwa wymyśleli 
pp. Łubieński i Głowacki. 

Boże! chroń mnie przed wrogami, ale jeszcze 
więcej przed głupimi, czy spodłałymi przyjaciółmi. 
biiinn 


Dojlidzka heca i bandytyzm 
prasy sanacyjnej. 


Gdyby nawet gazety, uchodzące za dobrze po 
informowane, nie doniosły, że jednak w myśl Kon- 
stytucji odbędą się wybory do Sejmu — zbliżanie się 
tychże stwierdziłaby łajdacka kampanja, rozpoczęta 
przez „Głos Prawdy“ przeciw wybitniejszym przed- 
stawicielom zwalczanych przez sanację stronnictw. 

Nikczemność tej kampanji jest tem widoczniejsza, 
łe nie mogąc znaleźć żadnych podstaw do zarzutów 
i napaści — „Głos Prawdy“ odgrzebuje zużytą już 
bez skutku przy poprzednich wyborach przez znie- 
nawidzoną przez sanatorów „endecję* sprawę t. zw. 
Dojlid. Sprawa ta była i jest ordynarnym humbu- 
giem polityczno-partyjnym, -— którym obszarnictwo 
endeckie, zwalczające w swoim czasie Dra Kiemika, 
jako prezesa Głównego Urzędu Ziemskiego, zasko- 
czyło Sejm, aby obalić Dra Kiernika z tego stano- 
wiska za bezwzględne przeprowadzanie reformy 
rolnej. 

Jak zakończyła się ta sprawa, wyjaśnia list posła 
Dra Kiernika, który obok podajemy — tutaj stwier- 


dzamy tylko, że metoda .Głosu Prawdy“ w zwal- 
czaniu przeciwników politycznych wywołać musi 
obrzydzenie u każdego uczciwego człowieka. 

A wprost bezczelnem jest nawoływanie o spra- 
wiedliwość „Głosu Prawdy". którego osławiony re- 
daktor Stpiczyński, zasądzony licznymi wyroxami 
za oszczerstwa na więzienie, drwi sobie z tej spra- 
w.edliwości — uchylając się przed wykonaniem pra- 
womocnych wyroków sądowych, 

Możemy zapewnić panów sanatorów, że na Doj- 
lidach nie zrobią geszeftu nawet politycznego, Na 
Dojlidzkie płewy najgłupszy wróbel nie da się już 
ziapać. 


Jakto było zDoilidami 


W przededniu rozpisać się mających wyborów 
wydobył „Głos Prawdy“ z 15 b. m. ze starego lamusa 
partyjnych rupieci — mocno zwietrzałą, na wszyst- 
kie strony już roztrząśniętą, zbadaną, wyjaśnioną 
i osądzoną sprawę Dojlid i ze sprawy tej zrobił od- 
skocznię do napaści na mnie. 

Wobec tego stwierdzam (nie po raz już pierw- 
szy), co nastęnuje: 


| 


| 


Str. 3. 


Sprawa Dojlid, z początkiem roku 1922 omawia- 
na w pierwszym Sejmie na podstawie interpelacji 
Związku Iudowo-Narodowego. byłą przedmiotem do 
chodzeń, badań i orzeczeń trzech instytucji, a to zwo- 
łanego na moje żądanie po myśli art. 66 regulaminu 
sejmowego Sądu honorowego, Najwyższej Izby Kon- 
troli Państwa i Głównego Urzędu Ziemskiego (Muni- 
sterstwa Reform Rolnych). 

Sejmowy Sąd homorowy, złożony z posłów: Dra 
B. Fichny (N. P. R. — obecnie N. P. R. lewica sa- 
nacyjna), Dra Leonarda Tarnawskiego (przedstawi- 
ciela Zw, Lud.-Nar., stronnictwa, wnoszącago oskar- 
żenie), oraz Dra Zygmunta Marka (P. P. S.) — po 
przeprowadzonej w dniach 24 i 30 maja, 9 i 27 czerw- 
ca 1922 r. rozprawie, przesłuchania kilkunastu świad- 
ków (w tem najważniejszych przez Sąd państwowy 
pod przysięgą), orzekł: 

„I Zarzut, uczyniony przez posła Staniszkisa 
tak w interpelacji. wniesionej w dniu 17 grudnia 
1921 r., jak i w debacie sejmowej 4 kwietnia 1922 r. 
posłowi Dr Kiernikowi. byłemu prezesowi G. U. Z. 

„jakoby tenże nadużył swego urzędowego stano- 
wiska, jak również nadużył swego mandatu posel- 
skiego przy akcji Polsko-Amerykańskiego Banku 
Ludowego w Krakowie w sprawie kupma sprzedaży 
najątku Dojlid* — jest nieuzasadniony. 

albowiem 
Dr Kiernik ani nie wpływał na podwładnych mu 
urzędników w kierunku przychylnego traktowania 
i załatwiania sprawy Polsko-Amerykańskiego Banku 
Ludowego odnośnie do Dojlid. ani też nie działał 
w interesie osobistym. 

Wyrok ten został odczytany na plenarnem po- 
siedzeniu Sejmu, 

Prezes Najwyższej Izby Kontroli Państwa 4. p. 
Jan Żarnowski złożył na posiedzeniu Sejmu w dniu 
4 kwietnia 1922 sprawozdanie z dochodzeń w tej 
sprawie przeprowadzonych, oświadezając (vide pro- 
tokół stenograficzny z 296 posiedzenia Sejmu z 4/IV 
1022, str. 72), że Najwyższa Izba Kontroli Państwa, 
„zgodnie z ustawą z 3 czerwca 1921, nadaje zpra- 
wie właściwy bieg“, zastrzegając się wówczas (vide 
cyt. prot. str. 82 i 83), że „w tem. co odczytał, nie 
było ani jednego słowa obwinienia Prezesa Głównego 
Urzędu Ziemskiego (Dra Kiernika)* — i dodał: „po- 
wiem jeszcze, że przeciwko osobie p. Kiernika, ani 
polityce (mowa była o polityce Gł. Urz. Z.. t. j. 
agrarnej). którą on prowadzi, najmniejszego zarzutu 
nie mam“, 

W myśl zapowiedzi Prezesa N. I. K. P., była spra- 
wa tą przedmiotem dalszych dochodzeń i badań tak 
ze strony N. I. K. P., jak i ze strony Gł. U. Z., na 
którego czele po mem ustąpieniu w dniu $ kwietnia 
1922 stał prezes p. Seweryn Ludkiewicz. Wynikiem 
tych badań było orzeczenie Kolegjum N, I. K. P, 
tóre stwierdziło bezpodstawność wszelkich za- 
rzutów. 

Ze względu na twierdzenie „Głosu Prawdy“. że 
jako prezes Gł, U. Z. pozostawiłem bez załatwienia 
wnioski , Okr. Urzędu Ziemskiego w Białymstoku 
o odebranie Bankowi Polsko-Amerykańskiemu prawa 
parcelacji, oraz o wykup Dojlid na rzecz reformy 


J. I. KRASZEWSKI. 


Stara baśń. 


W tej chwili świst się dał słyszeć dziwny 
z krzaków i drzewce ze strzały utkwiło na piersi, 
w grubej sukmanie starszego. Ledwie poczawszy 
pocisk. nie wiedząc jeszcze czy do broni ma się 
brać. czy do ucieczki, obracał glowę, gdy chłopak 
krzyknął. Druga strzała utkwiła mu w nodze. 

Ą z lasu dał się słyszeć śmiech, śmiech dziki 
jakiś. straszny, niby wycie zwierzęce, niby okrzyk 
człowieka... zachichotało. rozległo się, zamilkło... 
Sroka siedziała na kamieniu, na czapce i pod- 
niósłszy skrzydła krzyczała. śmiechowi wtórując... 
a miotała się. jakby i ona groziła. 

Starszy mężczyzna kłusował, naprzód konia 
pędząc skoro — chłopak. który strzałę wyszarpnął 
z nogi. spieszył za nim. pochylony na szyi swoje- 
Zo... przebiegli tak stai kilkoro, aż, nie słysząc 
nie, nie widząc pogoni — zwolnili kroku... Starszy 
się dopiero obejrzał na chłopca, ze zbladłą twarzą. 
z zacietemi usty, z wytrzeszczonemi oczyma, 
przyleęłego do konia. Nie miał nawet czasu od 
strzały tkwiącej w piersi się uwolnić. Przebiła 
ona suknię i znać uwięzła w ciele, bo, choć 
w szybkim biegu ugięla się i opadła ku dołowi, 
trzymała się jeszcze. Tu dopiero na polance konia 
ściągnąwszy starszy. obejrzał się na strzałę, 
i zręcznie ją pocisnąwszy. choć syknął z bólu — 
wydobvł. obejrzał ciekawie i do skórzanego na 
plecach worka wsunął. 

Strzała miała z kości białej wyrobione ostrze 
cienkie. na którego końcu widać było krwi kro- 
pelkę, 

— Pioruny-by w nieh biły... i burze! — za- 
wołał warcząc rudy. — Gdzieś się w krzakach 
znalazło oko, co podpatrzyło i pomściło za 
bałwana... 


— Tyś ranny w nogę, Gerda? 

Chłopak z oczyma jeszcze obłąkanemi trwogą, 
milcząc. na noge skałeczoną wskazywał. Rana 
jego głębsza była. bo płachty nie wstrzymały 
strzały. 


— No — nie to! jedna strzała polańska! 
zamruczał starszy — oni ich nie zatruwają. Oba- 
wiałem się, aby ich tam więcej nie było. Znać 
jeden rozbójnik nie straszny. Nie ważył się, 
zobaczywszy, żeśmy zbrojni... ałe może nawołać 
innych, narobić wrzawy... uchodzić trzeba. 

Spojrzał na słońce. 

— Trzymaj się konia, a puść go za mną.. 
Śpieszyć się trzeba, żeby nas w tym nie za- 
skoczyli lesie. póki nie dojedziemy do znajomych. 
Z poludnia na miejscu będziemy. 

Słońce już się zwolna spuszczać zaczynało ku 
zachodowi. Brzeg rzeki wyniosły coraz się zniżał, 
wilgotniejsze otaczało ich powietrze — cień za- 
legał boru ściany — gdy w dali, nad zaroślami, 
pokazał się siup dymu siny... 

Stary zobaczywszy go, drgmął z radości czy 
niepokoju — chłopak też weń oczy wlepił, 
i zwolnili koniom biegu. 

Dokoła się las rozlegał stary, wysoki. gęsty, 
a łąka nad rzeką zwężała, płynąca ścieśnionem 
korytem. — W prawo otwarła się łąka, dokoła 
zasiekami drzew zrąbanych otoczona... Poza 
nią z szałasów jakiehś, chałup z drzewa i chróstu. 
opasanych tynami *) wysokiemi — wydobywał 
się ów słup siny... Zbliżając się ku budom, coraz 
je lepiej rozeznać można było. 

U brzegu rzeki trochę podniesionego, stały 
w prostokąt, szczelnie zewsząd zamknięte. Od 
łąki odgradzały je kłody drzew i tyny, pokopane 
doły i powbijane pale. Na jednym z nich tkwiła, 


*) tyn, ogrodzenie z żerdzi, kołów i łat, także 
z gałęzi. 


zawieszona biala, vù deszczów wyjpiukana, od 


słońca zwapmiała czaszka końska. 

Dachy pokryte były kawałami dartemi drzewa, 
wiszarem i gałęźmi — ściany w słupy z chrósuu 
plecione. W pośrodku tylko z kłód ogromnych 
w zrąb zbudowana wznosiła się chałupa — dwór, 
do której szopy wkoło przytykały. z nią razem 
obejście tworząc, w środku którego małe znaj- 
dowało się podwórze. 

Dojeżdżając rudy podróżny. zwolnił koniowi 
biegu — oczyma szukając, czy kogo nie zobaczy. 
Nie widać było żywej duszy. Wahał się jeszcze, 
jak dać znać o sobie, gdy u brzegu rzeki, na 
ogromnym, zbłąkanym tu od wieków kamieniu, 
ujrzał siedzącego starca, który niepostrzeżony, 
oddawnaą go śledził oczyma, 

Ubrany był cały w bieli, nio nie mając na 
sobie, oprócz odzieży z płótna grubego. Nogi miał 
bose, głowę siwą nieokrytą. Ogromna, długa do 
pasa broda piersi mu osłaniała. Biały wysoki kij 
trzymał w ręku. Koszulę na wierzch włożoną. 
i do kolan spadającą, obejmował pas czerwony. 
Żadnej zresztą nie miał ani ozdoby, ni broni. 
U nóg jego dwa psy leżały do wilków podubne. 
zaczajone, przypadłe do ziemi, oczyma krwawemi 
wiodące za padróżnymi... Drgały leżąc... i czekając 
kiedy się rzucą... 

Twarz starca spokojna była i poważna. ogo- 
rzała. ze skórą jakby spękaną, tak ją fałdy 
i zmarszczki pokryły całą siecią gęstą. Nad 
oczyma siwemi dwa krzaki bujnych brwi ster- 
czały najeżore. Suchą szyję. którą obnażoną 
widać było z pod koszuli. jak twarz pokrajaną. 
brunatną — niby węże sine oplatały żyły pod 
skórą nabrzmiałe. 

W chwili. gdy podróżny starca zobaczył, ten 
właśnie na psy zawołał groźno, ręką im wskazu- 
jąc w tył. za siebie, a kij podnosząc do góry. 
Podróżni stanęli... oglądając się ciekawie. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Str. 4. a 


rolnej i połączony z tem zarzut, że skutkiem tego 
„naraziłem Skarb Państwa na dotkliwą stratę“, z na- 
ciskiem podnoszę, że właśnie wnioski, względnie za- 
rzuty w tym kierunku wobec wyjaśnień prezesa Lud- 
kiewicza, Najw. Izba Kontroli cofnęła. 

Takie zakończenie sprawy  Dojlid nastąpiło 
w kwietniu 1928, a więc po rocznych badaniach 
i dochodzeniach, w rok po mem ustąpieniu ze sta- 
mowiska (prezesa Gł, U. Z. 

Niezgodnem więc z prawdą jest twierdzenie 
„Głosu Prawdy*, że sprawa Dojlid „pozostaje lata 
bez załatwienia* i że dopiero „dzięki wydarzeniom 
dni ostatnich“ (jakim?) „wypłynęła na wierzch“, 

Dla każdego cokolwiek orjentującego się w obe- 
cnych stosunkach naszego życia publicznego i w osta- 
tnich posunięciach czynników „sanacji moralnej" 
w stosunku do P. S. L. „Piast“, jasnem jest, dla 
jakich to celów sprawa ta „wypłynęła na wierzch* 
na łamach „Głosu Prawdy". 

Zdaję sobie sprawę z tego, że walka polityczna 
nie jest, niestety, wytwornym kontredansem (tańcem), 
że sposoby tej walki z niemiłymi sobie ludźmi nie są 
również, szczególnie u nas, wybredne — sądzę jednak, 
że są pewne granice szarpunia czci ludzkiej, które 
i przez przeciwników (politycznych winny być szano- 
wane czy przestrzegane. Gramice te „Głos Prawdy“ 
przekroczył ze zbyt widoczną złą wolą — dlatego 
redaktora pisma tego pociągam do odpowiedzialności 
sadowej. 

Uczciwej opinji publicznej pozostawiam ocenę tej 
napaści z całym spokojem. 

Warszawa, dnia 17 listopada 1927 r. 

Dr Władysław Kiernik. 


Groźba dla wiaścicieli 
„terenów naftowych. 


Pisma donoszą, że ma się ukazać dekret, zmienia- 
jący stan posiadania terenów naftowych. Ponieważ 
obchodzi ta sprawa głównie okolice podkarpackie, 
wyjaśniamy innym, że dotychczas było tak, że nafta 
(ropa), znajdująca się pod ziemią, była własnością 
„posiadacza gruntu i przedsiębiorca, chcący ją kopać, 
musiał kupić od właściciela i grunt na szyb i prawo 
do ropy pod ziemią. Obecnie dekret, o którym sły- 
chać ma prawo do ropy odebrać właścicielom. Grunta 
"ropne są przeważnie własnością chłopską i na nich 
ta reforma odbiłaby się przedewszystkiem. Bogacze 
zagraniczni napchaliby sobie znowu kieszenie pol- 
skim dobytkiem, | 

Rząd chyba nie dopuści do tej krzywdy. 
—- = 


Niszczenie mieczarsiwa 
wiejskiego przez magistrat 
warszawski. | 


Magistrat warszawski 
miljona zł. na zakład mleczarski, któryby dostarczał 
mleka warszawiakom, Warszawa, wedlug obliczeń. 
potrzebuje dziennie 175 tysięcy litrów mleka, z czego 
67 tysięcy dowozi się końmi, 72 tysiące kołeją, a 
stajnie warszawskie, przedmiejskie dostarczają 34 rys. 
litrów. Nowy zakład warszawski ma dostarczać 
100 ty. litrów dziennie. Zaniepokoili się tem mlecza- 
rze żydzi, zapytali magistrat, czy zaklad ten nię 
skrzywdzi ich i odpowiedziano im, że żydzi nie po- 
niosą Żadnej szkody, t. j. że swoje mleko będą mogli 
dowozić nadal. Kogo więc ten zakład skrzywdzi? 


Tych, co nie są żydami, a więc chłopów z okolic 
warszawskich, których mleczarstwo się zniszczy, 


Rokowania handlowe polsko- 

niemieckie. 

Po blisko 8-letniej tak zwanej „wojnie celnej“ 
między Niemcami a Polską ma wreszcie nastąpić 
podpisanie umowy handlowej polsko-niemieckiej. 
Na skutek umowy Polska mogłaby wywozić do 
Niemiec około 300 ton węgla miesięcznie, jak rów- 
nież drzewo tarte i okrągłe i prowadzić eksport 
nierogacizny, przeciwko czemu bronią się zawzię- 
cie agrarjusze pruscy. 

Ze spraw, które zostały wyodrębnione z ro- 
kowań o traktat handlowy i przeniesione na drogę 
rokowań dyplomatycznych sprawa osiedlenia 
Niemców w Polsce została załatwiona w myśl ży-| 
czeń niemieckich. 

Wiadomości z Rumunji. 


„ Rumunja straciła we czwartek wybitnego po- 
lityka i męża stanu prezydenta Rady ministrów 
Jana Bratianu. 

Zmarły był przywódcą partji liberalnej. Z za- 


wyasygnował półczwarta | 


„PIAST“ z dnia 4-ra grudnia 1927 r. —— 


wodu inżynier w r. 1895 został wybrany poslem 
do parlamentu. W czasie wojny jako premjer (a 
od r. 1916 do 1919 minister spraw zagranicznych) 
przyczynił się w dużym stopniu do udziału Ru- 
munji w wojnie światowej po stronie koalicji. 
W r. 1923 przeprowadził zmianę konstytucji. Na 


opróżnione miejsce premjera, sprawująca rządy 


obecnie w Rumunji Rada Regencyjna, powołała 


na stanowisko premjera brata zmarłego. Obecny 


premjer prowadzi rokowania z opozycją rumuńską 
w sprawie utwe 
zycja stoi po strunie arcyksięcia Karola, który by! 
zmuszony zrzec się praw do tronu, 


„Rok wyborów: 


W roku 1928 odbęda się wybory do ciał pra- 
wodawczych we Francji, Anglii, Belgji, Polsce, 
a prawdopodobnie i w Niemczech. To też rok 1928 
możnaby słusznie nazwać „wielkim rokiem wy- 


borczym'. 


Militaryzm Europy w cyfrach. 


Angielskie ministerstwo spraw wojskowycii 
odpowiadając na rozsiewane przez Lojd Dżordża 
wiadomości, jakoby siły zbrojne Europy wynosić 
mialy 10 miljonów żołnierza. stwierdziło, iż obec- 
nie w Europie pod bronią znajduje się 334 miljo- 
na żołnierzy, W roku 1914 siły zbrojne Europy 


wynosiły 5,300.000 chłopa. 
Bunt więźniów w Kalifornii. 


W więzieniu karnem w Folson, w Kalifornji, 
zbuntowało się około 2.000 więźniów, którzy obez- 
władniwszy dozorców odebrali im klucze i wy- 
puścili na wolność wszystkich kryminalistów. Po 
kilkogodzinnej walce między wojskiem a więżnia- 
mi, zbuntowani wieźniowie poddali się. W czasie 


walki zginęło 9 więźniów, a 20 jest rannych. 


ERO ETAPIE 


wybrany naczelny redaktor „PIASTA“ p. 
Owiśski, Wszelkie 


Sekretarjat Zarządu 
Redaktor Jan Owiński. 


BACZNOŚĆ TARNOWSKIE! 


W każdy wtorek i piątek od godz. 8 rano do 4 
popołudniu w Okręgowym Sekretarjacie P. S. L. 
„Piasta“ w Tarnowie udzielać się będzie porad praw- 


nych i informacyj, 


W powiecie dąbrowskim w każdy poniedziałek 
jermarczny na przemian w Dąbrowie i w Żabnie, 
zaś we środę, w której wypadnie jarmark w Szczu- 


Ginie. 


Zjazd wojewódzki w Lublinie 


odbył się dnia 18 b. m. przy współudziale delega- 
tów powiatów należących do okręgu lubelskiego 
w liczbie około 60. Referat wygłosił wice- 
marszałek Sejmu Dębski. W dyskusji zabierali 
głos: senator Błyskosz, poseł Kowalczuk i b. wice: 
marszałek Sejmu Maj, pp. Koper (Chełm). Miler 
(Lublin), Zieliński (Łuków), Wróblewski (Hrubie- 
szów), oraz wielu innych. Zjazd uchwalił wnioski 
solidaryzujące się z uchwałami Zarządu Głów- 
nego P. S. L. Piast, oraz z prezesem Witosem, 
pctępienie kroku sem. Bojki, jako szkodliwego 
dla ruchu ludowego, oraz silne wezwanie. aby 
zapobiegać energicznie dalszym rozłamom w ru- 


chu lndowvm. 


| Zarząd okresowy DSL. Piast" 


w Poznani 


odbył się w dniu 18-go listopada b. r., repre- 
zentowany przez wszystkie powiaty wojewódz- 
twa poznańskiego. Uchwalono jednogłośnie, wy- 


słać nastepujaca depesze do prezesa Witosa: 


„Zarzad Okregowy P. S. L, Piast, zebra- 
ny w dn'u 13 b. m. w Poznaniu, stwierdza 
jednomyślnie, iż cała wieś stoi przy progra- 
mie „Piasta“ i wyraża Panu Prezesowi pelne 


zaufanie, potępiając równocześnie ostatnie 


wystąpienie sen. Bojki, zmierzające do roz- 


bicia wsi polskiej“, 


P. S. L. „PIAST“ ROZWIJA ŻYWĄ DZIAŁALNOŚĆ 
NA TERENIE B. KONGRESÓWKI, 

Próba rozłamowa sen. Bojki, wzmocniła wydajność 
pracy szeregów włościańskich, szczególnie na tere- 
nie b. Kongresówki, Ogół rolników widząc, że za- 
kusy te są popierane nawet niestety przez oficjalne 
czynniki, postanowił rozpocząć energiczną akcję, ma- 
jącą na celu konsolidację wsi w szeregach „Piasta“ 
oraz pełną gotowość wyborczą. Zostały uruchomione 


"nia gabinetu narodowego. Opo- 


Z dniem 2Ż4-go listopada b. r. sekretarzem 
Zarządu wojewódzkiego P. Ś. L. „Piast“ został 
Jan 
zatem korespondencje 
w sprawach organizacyjnych prosiny adresować: 
wojewódzkiego P. S. L. 
„Piast“ w Krakowie. Mały Rynek L. 4. Naczelny 


= Nr. 49. 
Sekretarjaty, a z tem rozwinięta szersza akcja miej- 
scowych wladz stronnictwa w powiatach Łask, Piotre 
ków, Chełm, Biłgoraj, Zamość, Tomaszów, Sokółka, 
Rypin, Wieluń i t, d. 


Wieki Zjazd powiatowy 
w Bochni. 


W myśl uchwały Zarządu powiatowego P. S. L. 
„Piast* odbył się w dniu 21 listopada w Bochni po- 
wiatowy zjazd delegatów Kół gminny h i mężów za. 
ufania. Zjazdowi nadało odświętny «uurakter przy- 
bycie wraz z posłem Drem Kiernikiem senatora 
Andrzeja Średniawskiego, sędziwego weterana i dłu: 
goletniego towarzysza i przyjaciela p. Bojki. Prze- 
wodniczył p. Jan Brzękowski. 

Referaty wygłosili poseł Dr Kiernik i senator 
Średniawski, witany owacyjnie przez zebranych. 

Referaty te przyjęto burzliwymi oklaskami. Po» 


(toczyła się dyskusja, w której wzięli udział pp. Orze- 
|chowski, Kaczmarczyk, Rudnik, Jan Klimek, Kukul- 


ski, Hejmo, Brzękowski, Michalik, Grabiarz, Fielek, 
Paprota, Dr Łucki, Pyłko i Jagiełka, 

Poziom dyskusji był tak poważny, a przemówie- 
nis wszystkich tych mowców nacechowane taką 
znajomością rzeczy i troską o interes państwa i spra- 
wy włościaństwa, że sen. Średniawski w dodatkowem 
przemówieniu dał wyraz radości, iż będąc po raz 
pierwszy na zgromadzeniu w powiecie bocheńskim, 
przekonuje się o tak wielkiem wyrobieniu i uświa- 
domieniu włościaństwa w tym powiecie, 

Po odpowiedzi posła Dra Kiernika na zadawane 
pytania — na wniosek p. Jagiełki uchwalono jedno- 
myślnie i wśród ogólnego zapału rezolucje potepia- 
jące wystąpienie Bojki, a wyrażające pełne zaułanie 
P. S. L. „Piast“, a szczególnie prez. Witosowi, sen. 
Średniawskiemu i posłowi Kiernikowi, 

Zdrowego ducha i honoru włościaństwa powiaty 
bocheńskiego zatruć nie potrafi Jam Stapiński, ani 
żaden inny rozbijacz z całą swą zgrają! 


Kięska posła Berka 
na wiccu w Czarnej. 


W niedzielę, dnia 15-go przybył do Czarny na 
wiec, zwołany przez siebie osławiony poseł Berek. 
Zgromadziła się Brać chłopska z Czamy, Borowy, 
Jaźwin i Jaworoika w ilości przeszło 120 osób. 
Berek miał pecha, bo przy nim znalazło się do 
10 kolejarzy i innych robotników. Nieśmiało wszedł 
do sali, gdzie znajdował się poseł Krężel i zagaił 
wiec. Zgromadzeni prawie jednogłośnie oddali prze- 
wodnictwo wiecu posłowi Krężlowi, który powołał 
na zastępcę J. Ciochonia, wójta Czarny i J. Piroga 
na sekretarza — poczem udzielił głosu Berkawi, 
który plótł, jak „Piekarski na mękach* najrozmaitsze 
głupstwa o Piastowcach, Witosie i chjenistach, spół- 
ce z panami i t. p. Zebrani słuchali z początku 
tego mowcy od 7 boleści — ale potem zażądali 
stanowczo, by powiedział, co zrobił Związek chłopski 
i dlaczego zdradził chłopów i Witosa, od których 
uzyskał mandat poselski, Nie znalazł na to „dictum“ 
odpowiedzi i skończył. 

Następnie zabrał głos posel A. Krężel, który 
w swem dobitnem przemówieniu wskazał na konie- 
czność brania udziału w polityce i rządach w pań- 
stwie przez szerokie rzesze ludu polskiego, a na- 
stępnie zbił wszystkie niemądre i  demagogiczne 
wywody Berka, co wywołało ogólne zadowolenie 
słuchaczy, Kiedy następny mówca J. Piróg po zobra- 
zowaniu szkodliwej dla Tudu działalności Związku 
chłopskiego i takich Berków postawić chcial znane 
rezolucje P. S. L, „Piasta“ — Berek z 2 czy 3 ludźmi 
wszczęli hałas, bo zebrani oświadczyli się za głoso- 
waniem nad rezolucjami, a wtedy obecny na sali 
komisarz policji rozwiązał wiec i w ten sposób 
uchronił Berka od oficjalnej klęski. 

A. Kozioł. 


MAKÓW. 

Dnia 27 b. m. odbyło się w Makowie pod prze- 
wodnictwem p. Walentego Mirka z Jordanowa zebra- 
nie Zarządy powiatowego P. S. L. „Piast“ z udziałem 
posła Krężla. Zjazd w swej rezolucji uchwalił jedno» 
myślnie stać przy stronnictwie „Piast“ i jego prezesia 
p. Witosie, — następnie potępił wystąpienie sen. 
Bojki ze stronnictwa, wzywając go do powrotu, 


Małopolska Wschodnia Stoi silnie 
przy „Piaścieć. 


BUCZACZ. 

Obecnych 500 uczestników, zebranie potępiło 
kroki sen. Bojki, wzywając ogół do utrzymania moc- 
nego jednolitego frontu. 

SZMAŃKOWCE, pow. Czortków, 

Wiec publiczny przy współudziale posła Ostrow. 
skiego pod przewodnictwem Dr, Krukowskiego Licze 
nie zebrani obecni, oświadczyli się za „Piastem“, 
BURKANÓW, pow. Podhajce. 

150 obecnych z okolicznych gmin wyraziło pełne 


Wr. 49. 


„BIASTE z dnia 4-20 erudnia 1927 r. 


zaufanie prezesowi Witosowi i potępiając kroki sen. | święta, co pili i ile, jak dziadkowie na lirach gry- 


Bojki. Referował p. Klich, przewodniczył p. Karol 
Kłosowski. 
BOBRKA. 4 

Zapowiedziane posiedzenie Zarządu Powiat. za- 
mieniło się w wielkie zebranie, Przewodniczył p. Gór- 
ski, referował poseł Posacki. Mimo prób opozycji 
olbrzymia większość oświadczyła się za PSL. „Piast“. 
TARNOPOL. 

Zarząd powiatowy pod przewatlnictwem Pra Des- 
kura, w obecności posła Spittała i Saranieckiego po- 
tępił krok sen. Bojki, wypowiadając się za stronni- 
ctwem. 


FH 
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JAWORÓW. ; PSW 
Obecnych 65 delegatów ze wszystkich gmin po- 
wiatu. Przewodniczył p. Witos, referował poseł Puka. 
Uchwalono rezolucię potępiającą sen. Rojkę, a 
wypowiadającą się za wytrwaniem na dotychczaso- 
wem stanowisku. 


JESZCZE „maniicst”. 


Przytaczamy znowu kilka najciekawszych wy- 


datków wytranych z licznych listów w sprawie 
manifestu sen. Bojki. 


P. M. Papież ze Słopnice szlach. pisze: Idźmy 
zwartym szeregiem, nie zrażajmy się, że jakaś 


jednostka zbłądziła z drogi właściwej i chce nas 
zachwiać; do koůca wytrwajmy przy swem Stron- 
nietwie į przy swoim wodzu, Witosie; depczmy po 
tem, co podłe i nikczemne, a napewne osiągniemy 
zwycięstwa. 

P. M. Kwiatek z Kątów żariuje już sobie z całej 
historji „manifestu“. „Widać, że nasz stary Bojko 
doszejł do przekonania, że za mało stronnictw 
w Polsce; jest nas chłopów 70 procent w państwie; 
więc widać na każdy procent jedno stronnictwo. Po- 
kumał się ze Stapińskim; ciekawym tylko, czy zacz- 
nie głosić z nim razem kocią wiarę hodurowców 


i tych niby — księży, co Ww pogoni za spódnicą do |-3$ 


herezji doszli“. „Ale — pisze dalej — duch narodu 
šest niespożyty; zrozumie chłop, że w jedności siła; 
Piast zbudował ~ Piast odrodzi!“ 

Pp. Stanaszek i Kaskel z Kukowa w przeslicznej 
odezwie do sen. Bojki piszą: „Przemawialiście do 
nas — myśmy słuchali — teraz Wy, Senatorze po- 
słuchajcie... „Czy Wam, stareńku nie załzawiło się 
oko, nie zadrżała ręka, gdy chwytaliście pióro do 
pisania „manifestu*?... Kuszono Was — myśmy 
o tem wiedzieli, alesmy myśleli, że człek twardy 
trwa przy swoim, a czem mądrzejszy i starszy, 
twardszy od granitu — i ten granit pękł... Weteran 
ruchu luiowego, który — zdawało się — stoi przed 
nami jak skała, senator Bojko nie wytrzymał... 
Portrety Wasze — przysyłane nam z redakcji 
„Piasta* wiszą w naszych domach; co my mamy 
z nimi zrobić; czy sylugawić je, jakeś Ty naszą ro- 
dzinę piastowską —— odchodząc — splugawił: Wy 
„uż nie nasz... Uścisnąłeś rękę Stapińskiego — innej, 
do której się wspieć chciałeś, nie podano Ci... Czy 
myślicie Senatorze, że nie pamiętamy artykułów 
i Twego pamiętnika o Stapińskim? Coś o nim pisał? 
Jakże my Wam już wogóle wierzyć możemy kiedy- 
kolwiek. Piszesz, że „Piast“ w bagno włazi, a Tyś 
Senatorze — wlazł w gorsze; takeś przecie nam pisał 
przedtem. Czyś się wtedy mylił, czy teraz... Idziesz 
tam — prowadź Boże! — ale chyba i ta Twoja 
Wisełka zwróci swój bieg w drugą stronę... Żegnaj- 
cię! My zostaniemy przy swojem haśle, przy swoim 
„Piaście*, przy naszym „chłopie z krwi i kości, 
W. Witosie*, (Wasze słowa — Senatorze). Fatum 
jakieś wisi nad chłopem — takeście pisali — a Wy- 
ście też chłop...* 

Dzielny i stary piastowiec p. Grądalski z Koby- 
lanki przypomina sobie wierszyk, jaki kiedyś p. Boj- 
ko powtarzał: „Polacy — Polacy! Zawszeście jedna- 
cy — Zawsze się kłócicie, dlatego biedacy!* Co zaś 
dziś Bojko zrobił? Chciał przecież wywołać nową 


kłótnię przez rozbicie „Piasta“; że mu się nie udała, ! 


to nie jego już zasługa. „Stałeś się, p. Senatorze, po- 
dobny do tego, co morze przepłynął, a u brzegu się 
utopił; albo i do tego co z jednego drzewa zrobił 
krzyż i łopatę do gnoju. Gdzieś był wtedy, gdy 
„Piast“ i Witos włazili w bagno? Mówiłeś raz, że imię 


Witosa będzie w złotej księdze; czy O swym sojusz- |- 


niku, Stapińskim także to powie? Witos tkwi — we- 
dług Ciebie — w bagnie, a Stapiński już z niego 
wyszedł? 

P. J. Ciuba z pod Lipowca widzi cały błąd Bojki 
w tem, że ten był poetą, gawędziarzem, nigdy zaś 
politykiem i teraz na stare lata chce ja robić, „Znane 
nam są jego mowy na uroczystościach, czytaliśmy 
jego artykuły i opowiadania o oczepinach na weselu, 
jak śpiewają ładne Gremboszowianki, ile tam jacyś 
hrabiowie tysięcy drobiu zjedli na weselu czy na 


Ea 


wali( jak się chłopy pobożnie poczubiły, wspomnie- 
nia z wycieczek i t. p. Czytywaliśmy to z przyjemno- 
ścią, sleśmy nie widzieli, by on w Senacie jaką spra- 
wę rolniczą, chłopską mocno postawil“. „Na jego ma- 
nifest cdpowiemy jeszcze silniejszą pracą organiza- 
cyjną. Nie ruszy nas nikt, a jeżeli kto słaby odleci, 
to mu krzyżyk na drogę, bo tehórzów nam nie po- 
trzeba. 

Stary weteran ruchu ludowego w dąbrowskiem, 
p. Wiśniowski, co jeszcze pierwsze wybory Bojki pa- 
mięta: „nie spodziewaliśmy się — pisze — wtedy, 
gdyśmy go przeforsowali z trudem, że nam to zrobi 
w późne swe łata, że nas zdradzi, Tkwiły w nim 
widać dwie dusze; słaba była ta druga, gorsza, ale 
na starość usunęła pierwszą, lepszą. Jestem starszy 
jeszcze od niego i wstyd mnie, żeśmy mu tak ufali", 


Przedwczesna radość. 


TARNÓW. Socjalistyczny „Naprzód* bardzo się | 


cieszy, że już w tarnowszczyżnie — niema piastow- 
ców; już zniknęli, już wywędrowali, już pokryli się 
w różnych mysich dziurach, zbankrutowali, wypie- 
rają się jakiejkolwiek przynależności do „Piasta“ i 
zapomnieli już pewnie nawet, jak ich poseł długo- 
letni, prezes Witos wygląda. Zapewniamy jednak 
pana korespondenta „Naprzodu“, że „Piast“ w Tar- 
nowszczyźnie nie upadł, owszem, myśmy go nawet 
szukać nie potrzebowali. Jest i przysporzy dużo, kło- 
potu tym p. t. kandydatom, którzy przeszedłszy 
kilka stronnictw zawinęli wreszcie do P. P. S. i tam 
mandatu szukają. Pewni manjacy kandydaccy za- 
nadto już się ośmieszyli, by ich brać poważnie. A że 
im teraz miło wmawiać poselstwo, zgubili „Piasta“. 
Już nie na przeszkodzie nie stoi... przy kufelku piwa. 


| OOOO 


Wszelkie porady znajdziesz w kalendarzu 


OSPODARZA POLSKIEGO. 
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A oe 1. BY 7 
Ą U 70 cą 4 2 ~ S 
W sprawie wyjazdu do Stanów 
Zjednoczonych. 

Konsulat amerykański wysyła obecnie nowe karty 
wstępu, tym wszystkim wychodźcom, którzy posia- 
dają stare karty wstępu z końca roku 1923 i początku 
roku 1924, Karty wstępu wystosowane są na styczeń 
i luty 1928 roku. 

Dnia 30 czerwca 1928 r. kończy się prawomocność 
ustawy emigracyjnej. Od 1 lipca 1928 r. powinna więc 
obowiązywać nowa ustawa emigracyjna, której przy- 
gotowaniem zajmuje się komisja emigracyjna senatu 
amerykańskiego. 

Aczkolwiek nic dokładnego w sprawie treści no- 
wego prawa niewiadomo, to jednak ze względu na 
panujące w Stanach Zjednoczonych nastroje jest pew- 
ne, że nowe prawo emigracyjne nie przyniesie żadnych 
zmian istotnych, 


Ostrzeżenie przed werbunkiem 
do Argentyny. 


Wobec wzmożenia w ostatnich czasach nieprzebie- 
rającej w środkach agitacji agentów linij okrętowych 
na rzecz wychodźtwa do Argentyny, ostrzegamy Kan- 
dydatów na wyjazd do tego kraju, aby przed powzię- 
ciem decyzji zgłaszali się po bezstronne informacje 
do Centrali Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego 
w Warszawie (Aleje Jerozolimskie 33) lub do oddzia- 
łów prowincjonalnych Tow. 


„Oómiwo , 


miesięcznik poświęcony sprawom kultury lu- 
dowej, organ działaczy i inteligencji ludowej, 
zawieszony przed kilku laty, ukaże się z po- 
wrotem już w najbliższym czasie w formie 
pokażnej książki. 

Ze względu na ilość nakładu należy „Ogniwo* 
już obecnie zamawiać, gdyż ze względu na 
wielkie koszia takiego wydawnictwa zapaso- 
wych numerów drukować się nie będzie. 

Redakcję objął p. Jan Owiński; współpra- 
cownietwo przyrzekli najwybitniejsi uczeni 
i pisarze. 

Prenumerata: kwari. 6 zł., półrocz. 12 zt., 
roczna 24 zł. Numer pojedynczy 2'50 zł. 

Żądajcie czeków na przesyłkę pieniędzy. 


Adres: Kraków, Mały Rynek 4. I. p. 


Str. 5 


A śdy poszedł TE! na wojne. 
(Piosenka z 1920 r.) 


A gdy poszedł Srul na wojnę 
Lamentował tate Jejne, 
Rwała włosy mame Sure: , 
„Foco wun nadstawia skóre? A 
„Mi neutralni z „miasta“ Łodzi — 
„Co to wojska nas obchodzi?!“ 
Na wojenkę Stacha brali... 
Ojciec z matką go żegnali, 
Dać na drogę buty chcieli, 
Lecz nie dali — bo nie mieli, 
Bij Moskali, kraj w potrzebie, 
Będzie, Stachu, kapral z ciebie", 
A na wojnie świszczą kule, 
Lud się ścieli niby snopy... 
Poco mają ginąć Srule, 
Kiedy są od tego... chłopy?! 
„Delikatna zdrowie mamy, 
Niech się za nas biją — chamy”, 
Lepiej siedzieć, głupi chłopie, 
W prowianturze, niż w okopie, 
Żyd cię sprzeda, kupi on cię, 
Czy to w tyle, czy na froncie... 
Do ataku mułki idą, 
Ginie żołnierz w polu szczerem.., 
Stach — bez nogi inwalidą, 
Srul — kasowym oficerem! 
„Chodzi w Łodzi po ulice 
W rogatywce i z pałasze, 
Aż emokają żydówice: 
„Sy a git keroje... nasze!“ 


SPODKACZ y 


r: AR. „A R A 
Kto daje koncesje na sprzedaż 
tytoniu. 

Na podstawie rozporządzenia ministra skarbu 
z 19 września b. r., władze skarbowe zaczęły przyj- 
mować podania o koncesję na sprzedaż wyrobów 
tytoniowych. Koncesje na sprzedaż detaliczną, wy- 
iączając prawo sprzedaży wyrobów tytoniowych spe- 
cjalnych i importowanych, wydają władze skarbowe 
I. instancji, t. j. urzędy skarbowe akcyz i monopoli 
państwowych. Koncesje na sprzedaż hurtową — wła- 
dze II, instancji, t. i. Izby skarbowe. 

Zaznaczyć należy, że przeciw odmówieniu kon- 
cesji niema odwolania, dopuszczalne jest tylko za- 
żalenie do władz skarbowych wyższych instancji. 
Odwolanie przysługuje tylko przeciw cofnięciu kon- 
cesji, —— 


Gielda zbożowa w Krakowie, 


Notowano dnia 25 listopada 1927 za 100 kg towaru, 


wy 


zl. 
Pszenica dworska , . « « » » e » „| 52'50—5350 
Pszenica targowa . . » « 1 « « s «| 51:50—52— 
yto dworskie . „ . » sasse « „| 4250—4850 
Zyto targowe . . « « o s a s « s s | 4150—43 — 
Jęczmień na krnpy . s... « +» » s] 38——839— 
Jęczmień na paszę. . « « a.so ssj 3——38— 
Owies dworski . aas « « : » A 23:——39— 
Owies Łarzowy |. « «a 2 a 4 « «| 87——838— 
Kminek krajowy. „ . « « « s se » | 180— -200*— 
Mąka pszenna 4507, gł. . s a s o „ «| 82——8250 
Mąka pszenna grysikowa , s . « „ „| 8360—84— 
Mąka pszenna 50% . . . . « « „ «| $050—81— 
Maka pszenna 0C00 z Kongr.. « „ +f 7750—78— 
Mąka pszenna grysik . , . . « + „ «| 827——88— 
Mąka żytnia 650 okr. krak, „ » „ «| 611——%61'50 
Otręby żytnie i pszenne . . +. „ «| 2550—23*— 
Pecak ade ME E R ES: aaa 1: Maana 
Siekanka .. « « « «56 s 444 n| 55—58 m 
Pobielanka ao os a 4 | 56——57— 
Fasola biała zwycz. « « « « a s „ s| 44 ——45— 
Fasoia biała długa. e... s.» * | 50——52— 
Fasola krasa długa, . « « . « o „ «| E6——80— 
RzepakacjEa 566 sa a « aejj Ad l"<= 
Z emuiaki > AEO <<, DET 9-.0—10— 
Siano słodkie „ . « « « « « « s „ «| 1150—1250 
Siano średnie > a 0 a 4:50—10'50 
Siano kwaśne m eh 0%. . «8 1:00— 8— 
Koniczyna pastewna . , s « « „ « » | 17—18— 
Słoma długa. . . . « « si ra aa Pm B= 


Ceny bydła żywej wagi w dniu 25 listopada 1927. 

Buhaje za 1 kg. żywej wagi: 1.10—1.72 zł; woły 
1.32—1.78 zł; krowy 0.89—1.62 zł; jałówki 1.08—1.63 
zł; eielęta 1.73—2.15 zł; nierogacizna 2.30—2.50 zł; 
nierogacizna bitej wagi 2.38—3.30 zł. 


Ceny skór. 

Skóry wołowe za 1 kg. 2.70 zł, skóry krowie 
2.60 zł, skóry z jałówek 2.80 zł, skóry cielęce 1 szt. 
12—13 zł. 

Ceny łoju. 

Łój nerkowy 1 kg. 2—2,20 zł, łój I. kl. 1—1.20 zł, 
łój IL kl. 70 gr. 

Ceny koni w dniu 22 listopada 1927 r. 

Konie pojazdowe lekkie za 1 szt. 200—500 zł, 
konie robocze lekkie 100—200 zł, konie rzeżne 20 


ìdo 80 zł.; 


£tr. 6. 


Łańcuch prasowy. 


POWIAT RZESZÓW, 

Wezwany Jan Spirała składa 2 zł. i wzywa pp. 
Wincentego Wietchego, Stanisława  Wierzchołka, 
Michała Kreta, Józefa Skarbowskiego wszyscy ze Sta- 
romieścia. 

POWIAT BRZESKO. 

Wezwany p. Józef Klimas składa 3 zł. i wzywa 
pp. Józefa Mikę kier. szkoły, Jana Szpiłę, Konstante- 
go Goryla zast. dyr. Mleczarni Spółdzielczej w Ty- 
mowej, Jana Padłę z Łętowic. 

POWIAT ŻYWIEC. 

Wezwany p. Wojciech Fułat z Szarego składa 
5 zł, i wzywa pp. Antoniego Burego, T. Pietrasinę, 
Gwizdonia Stanisława z Szarego i M. Porębskiego 
P. O. z Waszyngtonu Pa Bo X. 51 Ameryka. 
POWIAT CHRZANÓW. 

Wezwany pp. Stanisław Zientkiewicz z Pisar 
składa 5 zł. i wzywa pp. ks. dziekana Józefa No- 
waka, Jana Kosobudzkiego dzierż. dóbr, Hipolita Po- 
midor-Królikowskiego, Tadeusza Lenarta, Wąchala 
Stanisława wszystkich z Rudawy. Wojciecha Wykę 


nm 


„PTAST* z dnia 4-70 grudnia 1927 r. 


KALENDARZ 
P. S. L. Piast na rek 1928 


„GOSPODARZ POLSKI“ 


wyszedł już z druku 
Nadzwyczaj starannie opracowany bo- 
gato ilustrowany zdjeciami z najważ- 
niejszych wypadków ub. roku, o wspa- 
niałej treści pióra pp: Prezesa Wine. 
Witosa, marszałka Seimu Macieja Ra- 
taja, posła Dr. J. Buzka, Al. Zacharskiego, 
posła Al. Niedbalskiego, H. Zyczyńskiego, 
Hel. Niedbalskiej i wielu innych. 
Kałendarz zawiera poradnik w nagłych 
wypadkach, praktyczne porady, rady 
z ogrodnictwa, o wartości leczniczej ziół, 


burmistrza, Petryńskiego Józefa, Piotra Korbiela o pierwszej pomocy dia zwierząt, wska- 


kupca z Krzeszowic i Władysława Lowasa z Kra- 
kowa, ul. Misjonarska L. 4. 


zówki dla gospodyń, o winach owoco- 


pna e | WOÓ O rozpowszechnianiu i znaczeniu 


Baczność młodzieży wiejska! 


W tych dniach ukazał się pierwszy numer „Młodej 
Wei“, organ Związku Młodzieży Ludowej — narazie jako 
młesięcznik. 

Bogata i ilustrowana treść — obejmujaca życie mio- 
dzieży wiejskiej odpowiada w zupełności jej wymaga- 
niom. Zawiera szereg artykułów traktujących o zadaniach 
młodzieży oraz przynosi szereg wiadomości praktycznych 
z innych dziedzin. 

Rodzice! 

Jeśli nie jest wam obojętny los waszych dzieci, oraz 
jeśli chcecie dzieci swe przygotować do obywatelskiego 
życia i dać im szereg wiadomości koniecznych dla nich, 
jako tych. którzy w przyszłości poświęcą się pracy na 
rołi, — zaprenumerujcie im „Młodą Wieś”, a przekonacie 
się, iż pomoże wam całkowicie do wypełnienia obowiąz- 
ków, jakie na Was ciążą, jako ojcach i matkach. 

Cena egzemplarza 50 groszy. 

Przedpłata za cały rok 5 zł., za pół roku 3 zł. 

Prenumeratę prosimy kierować pód adresem: War- 
szawa, ul. Marszałkowska Nr. 68, m. 11. 


Prace nad zicdnoczenicm 
organizacji rolniczych. 


Narada delegatów organizacji społecznych 
t rolniczych. 

W lokalu Tow. popierania przemysłu ludowego 
w Warszawie odbyła się dnia 14 bm. narada qele- 
gatów organizacy; społecznych i rolniczych, zwołana 
z inicjatywy Polskiego Związku Organizacji i Kółek 
Rolniczych. Przewodniczył p. W. Przedpełski, prezes 
Polskiego Związku Organizacji i Kółek Rolniczych. 
Obecni byli delegaci organizacji społeczno-rolniczych 
i spółdzielezych ze wszystkich wojedództw b. Kongre- 
sówki, kresów wschodnich, Małopolski i Pomorza 
w liczbie 35 osób. Tematem obrad na tle zagajenia 
prezesa P. Z. O. i K. R. i referatu p. Z. Czałbow- 
skiego. sekretarza generalnego P. Z. 0. i K. R. 
była sprawa zjednoczenia organizacji społecznych 
i zawodowych. działających na terenie wsi, w jedną 
orgamizację, opartą o Kółko rolnicze i wiejskie spół- 
dzielnie rolników. Po wyczerpującej dyskusji. w któ- 
rej między iunymi wzieli udział pp.: Taurogiński 
(z Wilna). Jura, poseł Waleron, Wiłkoński, Malski, 
Czałbowaki, Przedpełski. Czermiński. Kamiński. 
Zakrzewski (z Pomorza). Bieniewski powzięto jedno- 
głośnie następującą rezolucję: 

„Zebrani na konferencji zwołanej przez Polski 
Związek Organizacji Kółek Rolniczych przedsta- 
wieiele organizacy, społeczno-rospodarczych stwier- 
dzają, że tylko Skonsolidowany ruch społeczno- 
gospodarczy i ideowo-polityczny drobnego i średniego 
rolnika może zabezpieczyć należycie jego interesy 
i wpływ ma życie państwowe wzywają przeto 
wszystkie związki i organizacie rolnicze do zespo- 
lenia się w jednej organizacji. opartej o Kółka rolnicze 
i spółdzielnie rolników. Wobec tego, Zjazd wyłania 
Komisję, złożoną z przedstawiejeli orgamizacji repre- 
zentowanych w Polskim Związku Organizacji i Kółek 
Rolniczych dla opracowania zasad organizacyjnych 
przyszłej jednolitej organizacji rolniczej, Jednocześnie 
zebranie delegatów z uznaniem przyjmuje do wiado- 
mości iniejatywę i pracę P. Z. O. i K. R. nad 
zjednoczeniem politycznego ruchu ludowego i uznaje 
niezbędność dalszego prowadzenia tej pracy”. 


Zaznaczyć należy. że obecny na naradzie prezes 
Zjednoczenia Spółczielni Rolniczych p. A. Jura. za- 
deklarował na nadstawie uchwały władz spółdziel- 
szych jak najdalej idące współdziałanie i przystoso- 
wanie współdzielczaści rolniczej da omawianej akcji 
zjednoczeniowej. Do Komisji, której zetwanie po- 
wierzyło opracowanie zasad przyszłego statutu 
zjednoczonej organizacji, wybrano pp.: Przedreł. 
skiego. JTnre. Czałbowskiego. Taurogińskiego i Ka- 
mińskiego. f 
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radja, informacje samorządowe i podat- 

kowe, drobiazgi rolnicze i wiele innych. 

Kalendarz ten jest niezbędny w każdym 

domu włościańskim, a niska jego ceną 
pozwoli każdemu by go nabyć. 
Należy go niezwłocznie zamówić 

w Administracii „Piasta* Kraków, Mały Rynek 4. 


przesyłając pieniądze czekiem lub przekazem 
pocztowym. 


Żadać we wszystkich kioskach i trafikach. 


KRONIKĄ. 


Grudzień. 


i 
fa Słońce 
| Dni | Kalendarz rzymsko-katolieki f~ D 


Wschód | Zachód 

2 n É rndz. min. | godz. min. | 
4 N. | Barbary P. | 7.458 3 48 
5 P. | Sabby Op. 7 54 3 47 
6W. | Mikołaja B. W. A 20) 49 
7 S. | Ambrożego B. 7 56 u 45 
8 C. | Niep. Pocz. N. M. 7 58 3 45 
9 P. TF Waleri, Leok. 2 59 3 45 
E 5$.| N. M. P. Loret. Si i 3 46 
11 N.! Damazego P. spi 3 46 
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Międzynarodowe B'uro 
aśrarn€ do p. prezesa Witosa 


Międzynarodowe Biuro Agrarne w Pradze nade- 
słało nastęgrującą depeszę na ręce prezesa Witosa: 
„W rocznicę święta narodowego Najjaśniej 
Rzeczypospolitej Polskiej przesylamy Panu Prezeso- 
wi, oraz Waszemu Stronnictwu „Piast“ nasze najser- 
iłeczniejsze życzenia. Niech żyje Polska! Niech żyje 

Stronnictwo Ludowe „Piast. 
Międzynarodowe Biuro Agrarne: Mecirz, 


Bułearskie Siren. Ludowe 


nadeslało na ręce prezesa Witosa zaproszenie na 
kongres. mający się odbyć w dniach 21. 22, 23 listo- 
pada. 


PRZENIESIENIE PROF.  MICHALKIEWICZA. 
Dzień przed Rada naczelną P. S. L. „Piast został 
wezwany do Kuratorjum Okr. Szkoln. w Poznaniu 
prof. gimnazjum św. Magdaleny Mieczysław Michał- 
kiewiez, gdzie zawiadomiono go, iż dla dobra szkoły 
zostaje przeniesiony z dniem 15 listopada b. r. z Po- 
znania do Skierniewie. Zatem przeniesiono go w dniu 
19 listopada. z dniem 15 lislopada. Nadmienić mu- 
simy, że prof. Michalkiewicz jest wice-prezesem Za- 
rządu Okręg. P. S. I. „Piast“ w Poznaniu oraz wy- 
bitnym działaczem ludowym. Przeniesienie jego 
oprócz komizmu. że wydano postauowienie z datą 
wsteczną. ma charakter wybitnie politycznie ilustru- 
jacy jakimi krokami przygotowuje się wybory. 

Prasa poznańska oraz opinia polityczna, żywo 
komentuje — to ciekawe zarządzenie. 

B. GENERAŁ BRYGADY GRUBER, WSTĘPUJE 
W SZEREGI „PIASTA, Do Koła Warszawskiego 
P. S. I. „Piast“ zgłosił przystąpienie b. szef Depar- 
tamentu Sprawiedliwości Min. Spraw Wojskowych 
generał brygady Gruber. prowadzący obecnie kan- 
celarję adwokacką w Warszawie, 

WYKLUCZENIE Z SZEREGÓW P. S, L. „PIAST“. 
Na wniosek Okręgu lwowskiego P. S. L. „Piast“ Za- 


| 


Nr. 49. 


rząd główny uchwalił jednogłośnie wykluczenie ze 
stronnictwa sędziego Matyję z Drohobycza. 

SPRAWA WYKLUCZENIA POSŁA SZMIGLA. 
Poseł Szmigiel po wykluczeniu ze stronnictwa zwrócił 
się do Rady naczelnej z prośbą o przekazanie jego 
sprawy do rozpatrzenia sądowi partyjnemu. Rada 
naczelna w dniu 19 b. m. uchwaliła jednogłośnie prze- 
kazać odwołanie sądowi partyjnemu do rozpatrzenia, 
celem wydania ostatecznego wyroku. 


ŚMIERĆ ZNAKOMITEGO PISARZA STANISŁA: 
WA PRZYBYSZEWSKIEGO. W środę o godz. 11 
przed południem zmarł nagle na udar serca Stani. 
sław Przybyszewski, w 60 roku życia, Śmierć za: 
skoczyła ś. p. Stanisława Przybyszewskiego w Jaron- 
kach, pod Inowrocławiem, w majątku pp. Znaniec- 
kich, gdzie znakomity pisarz bawił od kilku dni, 
kończąc przygotowania do swych odczytów o Janie 
Kasprowiczu, które miał wygłosić w najbliższych 
dniach w Krakowie, a następnie w Poznaniu. Zwłoki 
ś. p. Stanisława Przybyszewskiego zostaną złożone 
na wieczny spoczynek w Górze pod Inowrocławiem, 
parafji Łojew na Kujawach, skąd pochodzi rodzina 
Przybyszewskich. 

BIAŁYSTOK, Na szlaku kolejowym Białystok— 
Starosielce pociąg robotniczy przejechał Poleckiego, 
pomocnika maszynisty. 

ILU MAMY BEZROBOTNYCH? W dniu 12 listo- 
pada w urzędach Pośrednictwa Pracy było zareje- 
strowanych 120.222 bezrobotnych. W ostatnim ty- 
godniu ilość bezrobotnych wzrosła o 2.226 osób. - 

OSIECZNO (pow. Łódź). Niejaka Wiktorja Kro- 
wiecka z Osieczna, zamordowała swe nieślubne dziec- 
ko, poczem zakopała je do ziemi. Psy wiejskie wpadły 
na trop zakopanych zwłok i wygrzebały je. Wyrodną 
matkę aresztowano. 

BIAŁOWIEŻA (pow. Jędrzejów). (Wielki pożar). 
Spłonęło tu 14 zagród gospodarskich. Pożar powstał 
w stodole Antoniego Skuży wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem. 

GRUDZIĄDZ. (Straszny wypadek). Ogrodnik Hel- 
man przechodząc koło trzęsawiska dostał nagle ataku 
epilepsji (wielkiej choroby) wpadł w bagno, pocią- 
gając za sobą czteroletnią córeczkę. Oboje ponieśli 
śmierć wskutek uduszenia w błocie. 

ZDOŁBUNOWO. (Niebezpieczny surowiec bolsze- 
wieki). Na stacji Zdołbunowo podczas wyładowania 
wagonów z rudą żelazną przywiezioną z Moskwy, na- 
stąpił z niewiadomych przyczyn wybuch, wskutek 
czego czterej robotnicy zostali ranni. Władze póli- 
cyjne prowadzą śledztwo w tej sprawie. 

KATOWICE. Przed paru dniami na kopalni Ro- 
denblik w Łagiewnicy na Gómym Śląsku, miała miej- 
sce katastrofa kopalniana skutkiem oberwania się 
ściany. Gómik Franik z Wielkich Piękar poniósł 
śmierć na miejscu, dwóch innych odgrzebano”T ptże- 
wieziono do szpitala w stanie groźnym, Na kopalni 
Szarlote, w Rydułtowach, młody górnik Majer zostął 
zasypany gruzami węgla i poniósł śmierć na miejscu. 

BYDGOSZCZ. (Pożar parowozowni). W Bydgosz- 
czy wybuchł pożar w ogrzewalni. Pastwą płomieni 
padła główna hala maszyn, Kilka lokomotyw zostało 
uszkodzonych. 


że śmiata. 


ZAMKNIĘCIE POLSKIEGO GIMNAZJUM. Na 
Litwie w Poniewierzu rząd litewski zamknął gimna- 
zjum polskie, pod pozorem, iż gimnazjum to nie od- 
powiadało rzekomo przepisom. Jestto nowa szykana 
Polaków na Litwie. 

NIEBYWAŁA EKSPLOZJA GAZÓW W PITTS- 
BURGU (Ameryka, Pensylwanja) w dniu 14 b. m. 
wydarzyła się straszna katastrofa. Eksplodował re- 
zerwoar, gazowy w gazowni miejskiej, Skutki kata. 
strofy były straszne. 40 osób zabitych, przeszło 480 
osób ciężko rannych, Wśród rannych znajduje się 
znaczna ilość dzieci. 

72 GODZINY W POWIETRZU. Amerykański jn- 
żynier Ballanka opracował projekt nowego samolotu, 
który będzie się mógł utrzymać w powietrzu przez 
72 godziny. 

REZULTATY WOJNY. Według dotychczasowych 
uzupełniających obliczeń, straty angielskie w zabi- 
tych w czasie wielkiej wojny, przenoszą miljon ludzi. 

ŚNIEGI W POŁUDNIOWYCH WŁOSZECH. W po- 
łudniowych Włoszech, a mianowicie na Sycylji i w o- 
kolicach Neapolu panują wielkie zimna. Wulkan We- 
zuwjusz jest pokryty śniegiem. Widok płomieni wy- 
dobywających się z pokrytego śniegiem wulkany 
ściąga rzesze ciekawych, 

BOGATY ŻEBRAK, W Paryżu przed bramą Pań- 
teonu aresztowano za natarczywą żebraninę żebraka 
starca. Przy aresztowanym znaleziono w obligacjach 
i w gotówce 62.000 franków. ' 

POZAR WIELKIEGO HOTELU. W Chicago spło- 
nął jeden z największych hoteli, W płomieniach zgi- 
nęło 8 osób, a 13 odniosło ramy. | 

WIELKA BURZA W BUŁGARII szalała w ostat. 
nich dniach. Huragan pozrywał wiele dachów, w róż- 
nych miejscowościach poniszczył połączenia telefo- 
niczne i telegraficzne. 

CUDA TECHNIKI. W Wiedniu dokonano cieka- 
wej próby rozmowy przez telefon bez drutu między 
pasażerami w samolocie a ziemią. Z samolotu roz- 
mawiał prezydent republiki p. Heinisch. f 
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KATASTROFY MORSKIE NA OCEANIE ATLAN- 
TYCKIM. Na Oceanie Atlantyckim trwają silne burze, 
które spowodowały nie jedną katastrofę. Na wybrzeżu 
szkockiem zatonął statek rybacki z 9 ludźmi. Oprócz 
tego zatonął statek do przewożenia ropy, przyczem 
część załogi zginęła. Również rozbił się parowiee 
„bjerissa”, załogę na szczęście uratowano. 

PLAGA WILKÓW W CHINACH, Nad granicą 
chińsko-mongolską pojawiły się stada wilków, które 
napadają na osady. Na pomoce ludności i do prze- 
pędzenia wilków wysłano nawet wojsko. 


PRZED ŚLUBEM. 


W pewnej miejscowości 70-letni starzec brał ślub 
z panną 17-letnią — i prosił proboszcza o przemowę. 
Prahoszez, idąc za tem życzeniem, mia] mowę, a za- 
czął od słów: 

-— Boże, odpuść im, bo nie wiedzą, co czynią. 


ŁAPÓWKA. 


Sędzia: — A prócz tego jest pan winien prze- 
kupstwa! 

Złodziej: — Ja? 

Sędzia: — Tak. Ofiarował pan psu policyjnemu 
kiełbasę. 

NASZE DZIECI. 

— Nigdy nie kłamałem, jak byłem takim, jak ty 
malcem — rzecze ojciec z surowem spojrzeniem. 
- Synuś: — Kiedy wiec ojczuś zaczął kłamać? 


NIĘPEWNOŚĆ LOSU. 
— Grosik, miłosierna osobo, Nie wiem nawet, 
gdzie będę spał dziś w nocy. 
— A myślicie, że ja wiem? 


RZADKA OKAZJA! 


Wysyłamy za pobraniem pocziowem, 
eigsanckie zegarki kieszonkowe z ame- 
Eee nowaco złota po 15:50 zł, 
+ 2 sztuki 30 zł, 3 sztuki 44 zł. Bu- 
dziki stołowe 13, 15i 17. Gwarancja 
za dobry chód ne 5 lat Za przesyłkę 
płaci kupyjący- Zegarmistrz Jakóbo- 
icz." Warszawa, skrz, poczt, 554/P. 
Rok zał. 1900. 


1—3 morgi 


|maniu odpowiedzi 


| KUPIĘ 


tekal’ sklepowy z domem lub dom z ka- 
wałkiem gruutu blisko kolei. — Listy 
z opisem skierować do Adm. „Piasta“ 
dla „Katolika“ 


FATALNOŚĆ. 
— Cóż to do djabła. Nie umiesz pan dzwonić? 
— Dzwonić to umię, tylko jeździć na rowerze 
nie umię, 


Ogłoszenie wycięte z jednego z pism: 

„Gmina X. wystawia 27 b. m. na sprzedaż wpa- 
niały automobil za pozwoleniem pana burmistrza, 
którego siedzenie pomalowane na zielono można do- 
woli otwierać i zamykać“. 


— Wiesz, że Moryc ani się spostrzegł, jak umarł! 

— Wyobrażam sobie, co będzie miał za minę, gdy 
się spostrzeże, 

Pewni rodzice, mieszkający w mieście, bardzo 
często nawiedzanem przez trzęsienia ziemi. bojąc się 
o swoich troje dzieci, odesłali je do dziadków, zamie- 
szkałych w innem odległem mieście. 

Po tygodniu rodzice otrzymują od dziadków tele- 
gram: 

„Przyślijcie nam lepiej trzęsienie ziemi, a zabierz- 
cie dzieci!“ 

NIECH ON SIĘ MARTWI, 

— Moryc, ja ciebie podziwiam; pożyczyłeś tyle 
pieniędzy od Kohna i nawet nie pomyślisz nad tem, 
skąd weżmiesz, aby je oddać. 

— Ja się dość namartwiłem, skąd pożyczyć, niech 
teraz on się martwi, skąd ja mu oddam, 
pomy ze] 


Odpowiedzi Redakcji 


Jan Świerczek: Numer 42 „Piasta* wysłaliśmy. Zaświad- 
czenie do Urzędu pożyczek państwowych odesłaliśmy. 
Urząd stacyjny powinien był wydać zaświadczenie na 
swoim blankiecie urzędowym. — Michał Gawlicki: Za 
dotychczasową pracę i chęć do dalszej pracy, serdecznie 
Pann dziękujemy. — Karol Wilk: To rzecz nie możliwa 
Jurko Babiaczek: Sprawę Pańską zbadamy i po otrzy- 
z odnośnego urzędu zawiadomimy 
Pana. Nie pisze Pan nie, kiedy podanie zostało wniesione 
i do jakiego urzędu. — Florjan Cmak: Za pozdrowenia 
serdecznie dziękujemy: gazetę stale Panu wysvłamy. — 
Audrzej Szewczyk, Rogaszyce; Takiego „Towarzystwa 
pszczelniczego*, któreby rozdzielało cukier po zniżonych 
cenach dla celów pszezelarskich, niema. Cukier był w o0- 


iat ogłoszeń Redakcja nio odpowiada. 
z CES A 


Miód 
na Święta Bożego Narodzenia! m m (| M ATYZM 


od gwawancją prawdziw 

= Pate le gnolia m ARAUT =. 
z pesieki włagnsj wysyła za pobraniem 
w zaplombowanych blaszankach franko 
z opakowaniem: 5 kg. Zł 16—, 10 kg.) 
Zł 30—, 20 kg. Zł 58-—. Pasieka Braci 
Kulmatyckich, Horodyszcze, poczta) 

Kozłów, woj. Tarnopol. 


gruntu lnb wydzierżawię 


222 12 


Ng 1355) Sz. P, Uprzejmie proszę o wysłanie jeszcze R 
| zegerką x Ír, nowego złota. Przy tej sposobności mam 
zasrczyi podziękować za otrzymane 3 zegarki, x których 
jesteśmy zadowo:eni, W najbliższych dniach wyślę zamó- 
wienie na kilka zegarków dla Koła Młodzieży w Gołę- 


biówku. Z poważaniem 
Prezes Stanigław Borowicz 
275 1.5 Okr. Tow. Rolnictwo w Kutnie. 


ZZ a i 
Pierwsza w Krakowie Szkoła Szoferska 
St Szybowicza, Arjeńska 1 szkoli 
pierwszorzędnych szoferów we własnych 
warsztatach samochodowych. — Wpisy 
i jnformacie codziennie: Kraków, ulica 

Ariańska 1, 288 1-5 


UNIEWAŻNIAM zgubione papiery woj- 
skowe na nazwisko Karol Lekki, wy- 
dane przez P. K. U. Wadowice. 


MICHAŁ WIATR z gminy Luszowice 
pow. Dąbrowa unieważnia skradzio- 
ną książeczkę wojskową, wydaną przez 

K. U. Tarnów 16 pułk piechoty. 


JAN MENTEL, zamieszkały w Tenczy- 

nie, pow. Myślenice unieważnia zgubioną 

książeczkę wojskową, wystawioną prez 
P. K. U. Kraków Powiat. 


WA, 


szałkawskiel. 


p m 


I] Ważna wiadomość dla cierpiących! | F 


Wszelkie, jak najbardziej uporczywe bóle ; 


reumatyczne, gościec, 


670 52 0 


Choroby serca, nerwów, przewodu po- 
karmowego, reumatyzmu, astma — SANA- 
TGRJUM „SALUS“ Dra Kupczyka, 
Kraków, ul. Szujskiego 11. 


Tn r O a a 


NAPISZ DO MNIE! 


Światawaj sławy psycho-gra- 
talag Śzyller Szkolnik, teda- 
ktar piama „Świt*, onowie 
Ci, kim jesteś, kim być mo- 
żesz? Nadeślij charakter pi- 
sma awój, lub zainteresowa- 
nej osoby, zakomunikuj imię, 
rak, miesiąc uradzenia, kawa- 
ler, żonaty, wdowiec, ilość 
osób najbliższej radziny. — 
Otrzymasz azczegóławą ana- 
lizą charakteru, akreśienie za- 
let, wad, zdolnaści, przezna- 
czenie, jak również haroskop 
słynnega medinm M-lie Evisn*. j 
„Piasta“ analizę wysyła się po otrzymaniu tylka 2 zło- 
tych (zamiast zł, 5). E 
iowai Osobiście przyjmuję 12-7. Protokóły, odezwy. 
podziękowania najwybiłniejszych asóh stolicy. Warsza- 
sycha-Grałolog Szylier-Szkolnik. Reda- 
keja „Świt”*, Nowowiejska 32 m. 6, tóg Mar- 


P, S. Niniejare ogłoszenie wycjąć i załączyć da listu 


p nm 


porażenić, łamanie w krzyżach, ból głowy, 
ból zębów i inne podobne przypadłości 
usuwa w zupełności sławny i prawdziwy 


ICHYIOMENTOL 


do nacierania. 


Jedna próba wystarczy, aby Się prze- 
konać, Że prawdziwy ichfiomzentol jest 
najiepszym środkiem tego rodzaju. 


Główna fabryka prawdziweno HchtżiomentoKi 
LABORĄTGRJUM APTEKI 3 


SZYMONA EDELMANA 
W SAMBORZE, NR. 14. 


E || w się poczt 24 poprzedniem przysłaniem należytości albo za zaliczką : 
5 flakonów z opł. pocztą I opakowaniem za 13zł — 10 ilakonów z opł. 
poczta i opakow. za 24 zł — 25 flak. z opł. pocztą i opak. za 51 zł. 


250 (1-15) 


nie licząc opakowania. — 


HANDEL_ WIN 


Wszystkim czyłe:nikom 


Na przesylkę załączyć znaczki pa- 


276 (1-0) 
40a n 


kurcz mięśniowy, 


Bardzo prosta i 


Poznań. 


Ważne dla Przewielebnego Duchowieństwa! 


Wobec faktu, iż obecnie niekażdy z Wiel. 
Szan. Odbiorców jest w stanie kupić 80+ 
bie beczkę wina, przeto zaprowadziłem išsi 
„WINO MSZALNE“ w BUTELKACH H} 
po % litr. i 1 litrze — takowe tylko 
dla Przewielebnego Duchowieństwa 
BUTELKĘ PO 5 ZŁOTYCH 50 GR. 
rzy większym odbiorze po 5 złotych. 
Ka prowincję wysyłam pocztą i koleją, 
Z poważaniem 
JAKÓBA PIEKŁY 
PODGÓRZE, RYNEK L., 2. 
ROK ZAŁOŻENIA FIRMY 1894 KR. 


HZ R$ OPT O01 MT OMEN X 
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kresach klęsk elementarnych przydzielany do spóidzielni 
rolniczych, które cukier rozdzielały wśród pszczelarzy po 
powiatach, jednak okazało się, że rała era nie warta 
świeczki, gdyż cukier ten kalkulował się jeszcze drożej, 
niż zwykły cukier w handiu. jeżeli wliczyło się koszta 
transportu, rozdziału i t. d. — Jan Idzik: Jeżeli dolary 
przesłane przez P. K. O. po przemienieniu na marki niə 
były podjęte, to w myśl rozparządzenia należy się Panu 
pełny zwrot. Wyjaśnienia w tej sprawie podaliśmy w je- 
urym z ; " BOA DAG 
daną przez PKO. należy przesiać do PKO. w Warszawio 
wraz z dowodami nadania dolarów w Ameryce, względnie 
z jakimś innym dokumentem, któryby to stwierdzał, Ksią- 
żeczki P. K. O. będą wylosowane dwa razy do roku, 
a posiadacz wylosowanej książeczki, otrzyma pełną go- 
tówkę, — Ludwik Leja: Daliśmy już raz informacje 
w odpowiedziach, że Izba skarbowa przyznała Pana 
zwrot kosztów odróży. Sprawami poruszonymi w liście 
zajmiemy się i damy odpowiedź w „Piaście”, -- Klemens 
Janeczek: Po załatwieniu odpowiemy. — Ignacy Ziemskt: 
Pieniądze na prenumeratę wpłynęły. Za słowa uznania 
serdecznie dziękujemy. Ze wzgledu na to, że kalendarz 
posłany za zaliczeniem pocztowem, drogo Pana koszto- 
wałby, posyłamy czek na kalendarz. — Karol Szypula: 
w. sprawie artykuliku „W odpowiedzi“ prosimy coś wię- 
cej napisać, gdyż nie wiemy o co się Panu rozchodzi, 


, Anua Dudek, Niedźwiedza: Otrzyma Pani rentę dla 
sieroty w najbliższym czasie. Liczba aktów 5827/12. 
Anna Mietcowa: Rekurs Pani Izba skarbowa przedłożyła 
doministerstwa skarbu w Warszawie. — Karolina Pierz: 
Izba skarbowa zwróciła się do sądu powiatowego o prze- 
słuchanie świadków, których Pani podała. L. 26564/5. 
Jan i Katarzyna Ogrodnik, z Januszkowice: Należy ra- 
desłać do Izby skarbowej metrykę Śmierci syna z po- 
daniem przyczyny zgonu. — Katarzyna Płaziak, z Opa- 
cionki: Zaopatrzenia odmówiono ze względu na brak 
związku przyczynowego Śmierci śp. mężu ze służbą woj- 
skową. — Fela Marcin, Strzelce Małe: Należy przedłożyć 
do Izby skarbowej świadectwo lekarskie, stwierdzające 
Pańską niezdolność do przcv a dopiero wówczas rekurs 
może być przedłożony do ministerstwa skarbu. — Jew- 
docha Bojko, wdowa po Semku ze Zwiniacza: W ewi- 
dencji w Izbie skarbowej figuruje tylko  Jewdo,cha 
Bojko z Ispasu, która pobiera zaopatrzenie, — Katarzyna 
Czerwieńska, z Borzęcina: Dia braku związku przyczy- 
nowego między śmiercią ojca sierót a służbą wojskową 
Izba skarbowa odmówiła zaopatrzenia. — Rozalja Pikul- 
ska: Odmowa z powodu braku związku przyczynowego 
śmierci męża Stanisława ze służbą wojskową. Minister- 
stwo skarbu prawdopodobnie załatwi rekurs odmownie. 
Ludwika Boczek: Po załatwieniu damy odpowiedź 
w „Piaście*. — Jan Domagała: Za informacje i kores- 
pondencje serdecznie Panu dziękujemy. Stanisław 
Drzyzga: W sprawie Katarzyny Płaziak odpowiedź jest 
pod jej nazwiskiem. Inne sprawy załatwimw. 
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| NAJSKUTECZNIEJSZYM ŚRODKIEM UŚMIERZAJĄCYM 


AKIAKIA BOLEGŁOWISZEBÓW A i 


1 NAGRODZONY 
MEDALAMI 


279 1-2% 


Z” i ADTEKAT.2) 
£ TARNOPOLA 


DO masycia WSZĘ, zaf 
7 WITWKÓRNIA i GŁÓWNY SKŁAD WYSTŁKÓWY 


APTEKA MIKOLASCH 


Lwów. 


WSZECH NAUK LEKARSKICH 


DE. Stanisław Hążycki 


b. starszy lekarz powiatowy w Bochni 
PRZYJMUJE JAK DAWNIEJ CHORYCH 
| W GODZINACH RANNYCH I POPOL 
U SIEBIE: BOCHNIA, UL. ORACKA. 


ZNASZ JUL DIABOLO! 


I EA TETRAN T T 


Jest to 


ORYGINALNA SZWEDZKA 
WIROWKA, 


najdoskonalsza, 


silna konstrukcja, wobec czego fabryka 
udziela 


15 lat pełnowartościowej gwarancji. 


Do nabycia na najdogodniejszych warunkach, we wszyst- 
kich miejscowościach u upoważnionych zastępców firmy 


DIABOLO-SEPARATOP Sn. 7.0.0. 


dawniej SZWEDZKIE WiRÓWKAI PUMPSEP. 


Warszawa. Lwów. 
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Poszukujemy 


zaufania godnej osoby, dla której 
w jego miejscu zamieszkania zamie- 
rzamy urządzić filję naszego przedsię- 
biorstwa. Zawód i miejsce zamieszka- 
nia obojętne. Stały dochód miesięczny 


Najtrudniejsza tora dia rolnika. 


ZR 1.500— Reflektant zajmowałby się 
pod kierownictwem Dyrekcji prowa- 
dzeniem filji, a specjalnie podziałem 
towarów (żaden skład) na swą okolicę.- 
Zawód obecny można zatrzymać. — 
Zgłoszenia pod „Filja Nr. 268", de 
Biura Ogłoszeń „PAR“ w Pozna=' 
niu, Aleje Marcinkowskiego 11. 


Szyby, lustra i ramy 


poleca najtaniej 


$. Feldman, Kraków, Sienna 14 
34 14 Q 


1 pah 
. naprzeciw jatek. 


Perlmuttera ultra maryna 


est bezwzględnie najlepszą i najwydatniejsrą far bą 
do bielizny, wapna i celów malarskich. Odznaczona na 
wystawach w Brukseli i Medjolauie złatemi medalami. 

Wszędzie do nabycia. 697 25 0 


M n dej 
s APS 


Ignacy Cypres 
Kraków, uł. Szewska L. 18 P, 
wysyła: Mandoliny włoskie po 25 
do 28 zł. — Skrzypce azkolne ue, 
smyczkiem 22 zł. Harmonje 1-rzęd,, 
wied. mod., 35 zł., 2-rzęd., wied. mod. 
50 zł. Niklowy „Gre Roskopf" patent 
złańcuszkiem 13 zł, niklowy płaski zo- 
garek słynnej marki zna 22 zł 
Klarnet 8 klap. 38 zł, 10 klap. 452zł. 
Cennik jiustrowany zegarów i instru- 
mentów muzyczn. darmo 1 apłatnie. 
704 26 0 


R" rocznie powtarza się ta, tak krytyczna dla rolnika pora, kiedy jedna 

robota następuje po drugiej, czas nagli, i wszystko zależy od tego czy 
się z pracą nadąży. Już teraz pracuje się na przyszłoroczne zbiory. 

Po jesiennej orce następuje bronowanie oraz inne roboty w polu. 

Jeśli jednak w gospodarstwie znajduje się traktor FORDSON, rolnik może 

robić to wszystko spokojnie, nie potrzebując się obawiać, że praca jego może Wytwórnia kołder 1 materacy 

być ukończona zapóźno, lub, że się czegoś nie zdąży zrobić. Każdy cał ziemi MICHAŁ MATUSIEWICZ 

będzie uprawiony prawidłowo, na potrzebną głębokość, co jest tak ważne dla 

następnych zbiorów. Kraków, ul. Poselska 20. 254 (1—4 

Dobrym dwu-skibowym pługiem FORDSON może w ciągu jednego dnia za- 

orać dwa hektary gruntu. 

Za pomocą dobrej siedmio-rzędowej brony talerzowej upora się FORDSON 

w tym samym czasie z 10 hektarami gruntu. Wałcowanie i kultywowanie 

odbywa się również szybko. 

Dla FORDSONA znajdzie się praca przez rok cały. W zimie jest on doskonały 

dla pracy stałej — we dworze jak: młócenie, prasowanie siana, piłowanie 

i pompowanie, przy której FORDSON okazuje się wielce pomocnym. 


FORDPSON zaoszczędza czas. pieniądze. konie I pracę. 
FORDSON im więcel pracuje. tem lepiej SIĘ oplaca. 


dla gospodarstw rolnych na benzynę, nafto 
Ol | lnb spirytus, od 5—6 koni, staie, prze- 
nośne lnb przewoźne, w nżyciu tańszć niż 

kierat poleca 


dad ` aA icieli. 
Żą ajcie pokazów u upoważnionych przedstawicieli Bem handiowo-rolniczy ,„Gieba* 


Upoważnione przedstawiciełstwa Forda i Fordsona w nastepujacych miastach Polski i w. m. Gdańska: Kraków. ul. Długa 3. Telefon 1328. 


Kraków, Białystok, Bielsko, Bydgoszez, Czestochowa, Drohobycz, Gniezno, Grodno, Grudziądz, Katowice, Kalisz, Kielce, | Generalna repr. fabryki maszyn rolniczych 
Kełemyja, Lublin, Lwów, Łomża, Łódź, Ostrów (Wielkp), Poznań, Płock, Przemyśl, Radom, Rzeszów, Równe, Sanok» „Trzebinia“ T. A. Poleca również wszelkie 
Stanieławów, Sosnowiec, Stryj, Tormó, Tarnów, Tczew, Warszawa, Włocławek Wilno, Września (Wielkp.), Gdańsk, Sopoty- maszyny rolnicze na raty. 296 
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> ORYGINALNE SZWEDZKIE WIRÓWKI 


ALFA-LAVAL" 


75 £ 
po 


sa znane w świecie mleczarskim i nie mają sobie równych. 


Usuwa radykalnie speajalnymi andażami 
największe i zastarzałe przepukliny : 


brznehu, pępka. uda i pachwiny dla dzieci, ko- 
biet i mężczyzn. Opaski: przeciw ohwiałości 
brzusznej, przeciw obniżeniu żołądka, po prze- 
bytym połogu i t d Pończochy gumowe 
przeciw żyłakom i dła zreformowania zgrubia- 
łych nóg. Prusłotrrymacze i gorsety prze- 
eiw tworzącym aig gurbom i przeciw skrzy- 
wienin kręgosłupa. — Moezniki gumowe na 
dzień dla osłabionych na pęcherz. Protezy 
aztucznych nóg dla ampuśowanych i t d. 


bandażysta Polaczsk w Samborze Nr 52. | 


106 1 W Cenniki darmo 


Za najlepsze odtłuszczenie 
Za trwałość mechanizmu 
Za prostotę konstrakcji. 


otrzymały przeszło 1,300 najwyższych nagród i odznaczeń 
Przeszło 3,500.000 wirówek „ALFA-LAVAL“ w użyciu. 
31-letnia piśmianna gwarancja używalności. 

Sprzedaż bezprocentowa na 10 rat miesięcznych. 
Kompletne instalacie mleczarń ręczuych, parowych, elektromoterowych 
i paroturbinowych. Dostarczamy wszelkie maszyny w zakres mleczarstwa 
wchodzące, od najmniejszych do największych. — Najlepsze maszyny 


najnowsze modele, najniższe ceny, najdogodniejsze warunki płatności. © 


Cenniki darmo. 


Jan Bindyk ur. 1891 r. w Majdanie 
unieważnia ksiażeczkę wojskową wydaną 
przez P. K. U. Tarnobrzeg. | 


Unieważniare zgubioną ksiażeczkę 
wojskową na nazwisko Józef Łatanik ur. 
1904 r. wydaną przez P. K. U. Bielsko. 


Szkło okienne — dachówki szklanne 
poleca 
S. FINKELSTEIN 
Kraków — wica św. Krzyża L. 3. 


ADWOKAT JET 


Dr FRANCISZEK BARDEL 


b. minister rolnictwa 
prowadzi ed 25 lał kancelarją adwokacką 


w sprawach cywiinych i karnych 


w Krakowie, Mały Rynek 1 


Pod kierunkiem wybitnych specjalistów inżynierów udzielamy bezinte- 
resown'e porad technicznych co do nrządzania mleczarń, maślarń, i t. p. 


Na wystawie rolniczej w Częstochowie, odbytej w roku 1926, 
otrzymaliśmy złoty medal za wirówki „ALFA-LAVAL“ iinne 
maszyny mleczarskie. 


Towarz. „ALFA-LAVAL“ Sp. z o. O. 
Warszawą, Krakowskie Przedmieście 60 
O©ddzał w Poznaniu, ul. GwszPna L. 9 
Adres telegr.: Alfalaval. i 
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7 CENNIK OGLOSZEN 
Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty. 


Zwykłe ogłoszenia na stronie 4-szpallowej za | wiersz um 30 gr Drobne ogłoszenia za słowo 20 groszy, najmniej «+ « Zyl | Cała sirona tytułowa + oy a S © 6 9 0 ji - 700 sł 
W tokśdeie na stronie 3-szpaliowe| za wiersz mm . * 60 ge Cała strona 5-szpaltowa w tekście - . . - . + -600 zł | Cała strona 4-szpaliawa po tekścia « - « s « « + 400 gł 
Uklad tabelaryezny, kolorowy i na ostatniej stronie 500/, drożej. — Ogłoszenia tylko za gotówkę. — Za leiniinowy druk administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiąznia od dnia ogłoszemia. 
Od ogłoszeń długoierminowych i biurom ogłoszeń rabat stosownie do umowy. 1 - 
m mame: = 


Wydawca: Za Ludowe Tow. Wydawnicze: Ludwik Gajewski. Odpow. redaktor: Bugenjusz Bielenin. — Drukamia „Głos Narodu“ pod zarządem R. Ferka. 


